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Ceny o^ lossed:
Za 1 wiers milimetr. (Ws cm 
szer.) w zwykłych ojtoueniach 
gf. 24, w nadesranem i w rietcr. 
gr. S8r w kronice, rcgertiidr, 
uzia) ;;o3podai'Cz>, naski v ren 
ście ar. 59, po kronice gr, śa, 
pod nagłówkiem na pierwsze! 
stronie gr. S0. Za ,edno stawc 
w drobnych oątoszeiwach gr. <3, 
kupna i sprzedaż stowo jr. tu, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za stowo jr. 15, dla 
posziMctijłicyciti pracy gr. 4, 
7 zastrzeżeniem miejsc Z5 prc. 
Zagraniczne o 3ó prc. droze

C eny p ren u m era ty  
we Lwowlt

Ber .oręuierite do domu 
nńesieCzRse . . . .  zł. 4 ,5* 
i  do domu X f .  4.60

k« pnw kirji
t  pceesjrSką poczt, . zł. 4.CO ,» 
Za granką . . . . uł. 9.—
..erner pejed yncK y w e  
Lweurt* i tas, p row in cji

" 20  gr. wschodzi codziennie rano

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA
W tU IER.

Budapeszt. 25 IŁpca. (P A T) Pomię­
dzy przedstawień arii rządu tiregiejsloe 
go ? btfflłóeratiu londyńskimi kofezyl- 
ćetn, Banng Braftes i Henrykiem 
Schrouerem oodo sary został układ w 
sprawie pożyczki dla Węgier w w yso■ 
kości 2  i ćwierć rrfjcma iunflśw szłer- 
lingów oprocentowanej na 7 i pół od sta 
rocznie Z sumy lej półtora miliona ma. 
Być uozrełunych natycnmiast. reszta 
zaś w ciągu roku. Pożyczka ta przezna 
czona jest na outtowę dróg.

LIKWIDACJA STRAJKU KINOWE­
GO W WARSZAWIE.

(Telefonem od nai./.etro kn respondent a .i
Warszawa, 25 lipca. (0 .) Wczoraj 

inia 24 bm. odbyła się jeszcze jedna — 
i  wielu — konferencja w sprawie tea­
trów świetlny eh. Jak się dowiadujemy 
po dłużizych pertraktacjach kina mają 
być w najbliższym czasie uruchomio­
ne. Za podstawę kerrinrcmisu przyjęto 
utworzenie kin na czas próbny, po któ 
rym ścisłe obliczenia mają posłużyć za 
podstawę obniżeniu podatku.

UŁATWIENIA ,DLA GOŚCI ZAGRA­
NICZNYCH NA TARGI WSCHODNIE.
( le iw o a e f fl  o a  n u s z a f1 k flre s p o n d e m a .)

Warszawa. 25 lipca (G.) „Echo Wax- 
s~ xwakie“ podaje następujący komu­
nikat wydziału taHisulumego rńnister- 
stwa spraw zagranicznych: Celem u- 
łatwienia zr gramcznyin mtereisenrom 
wyjazdu do Lwowa na Targi ł by oży­
wić w ten sposób nasze sfcosWnM handl. 
z hinytni krajami, ministastwo wydało 
urzędom konsularnym polecen,e udzie­
lania także uczestnikom Targów 
Wschodnich na podstawie stałej karty 
wstępu wiz w  "TPako-ści 75 proc. o- 
ptaty no nudnej.

CZECHOSŁOWACJA WOBEC STA­
ŁEGO MIEJSCA DLA POLSKI W RA 

DZIF LIGI NARODOWL
Praga. 25 łfDca. (FAT.) „Ceskie Sio- 

vo'‘ w  artykule wstępnym pisze, że 
Czechosłowacja zarimęresowaua jest 
sprawą staJe™o miejsca w Radzie lig i 
Narodów dla Polski raso czlorka Ruidy 
Ligi Narodów. Polacy c.icą miec w Li­
dze Narodów lękojmię pu&oiu w Lu ro­
pie. co samie się możliwem dopiero 
wówczas, gdy Polstca będzie miaia 
ifcożBOść swoLodiiego wybierania głosu 
we wszystkich sprawach.

SPRAWA GEN. MAI SZEWSKIEGO.
11 elelorum oo naszego Koresyjridfrma 1

Warszawa. 25 lipca. (G.) Na orze- 
woonLzącego rI'rybuimiilu dla sprawy 
gen. Malczewskiemu zostei wyznaczo­
ny sędzia Najwyższe-gt' sattu w e k o  we 
go, generał brygady k f  jusu sądowego 
Gruber, iotóry z urloj.A Icrjalnego po- 
wyaca cłopfero z  konoem stegpnia br. 
Wybrano tem  będącego na urlopie ge- 
neraia pr2» ’ivpdmczącym, jaŁkoiwiek 
w \\'arszaw k urzędują sędziowie Naj­
wyższego sądu wojskowego generało­
wie Krzemieńsłd i capaicawski. Termin 
rozprawy jeszcze nie oznaczony. Foino- 
wne zażalerię na areszt śledczy uoizo- 
stało znowu bez ^airkn, gdyż areszt

śledczy ac względów wojskowych na­
tęży, weufug upkur. Wciskowego sąjtii

okręgowego w  Waiszawóe, u.ągie je­
szcze uważać za uzaaftdrgoBy,

Pi%W Pcincareyo.
(TelefooLtn od naszegc

Warszawa. 25 lipca (G.) Donoszą z 
Paryża: „Ec.« de Paris“ przynosi na­
stępujące wiad^jjości o za mi ar ao li p. 
Poincarego:

P. Poincaie starać słę będzie o o- 
sią^ałęcte jak najpilniejsze) równowagi 
budżetowej i zapewni aoła kapitali­
sty rzite, żc danina majątkowa przepro- 
y/adzoca będzie w soosób uwzględ­
niający rrzeczywłstą aożnośe płatni­
czą. Uspołfojenir kół kapitalistycznych 
jest rzeczą nieodzowną, ponieważ tyl-

korespundenta.)
ltij^leć o powrocie do kraju tych kapl- 
tałów, które przedostały się za grani­
cę.

Nad sposobem amoGyzacji długów 
będzie obiadował specjalny komitet, 
złożoirv z najwyb&nlejszycn H ansi- 
stówr.

P. Poincare, który jest przekonany, 
że zaniechanie sporów wvwBętrz«ych 
umożliwi paóstwu uzysk awe równo­
wagi iinansowej w ciągu czterech lat, 
odwoła się do pariaiiaaitu z  prośbą o

ko przy współpr acy tych kół można i współpracę z rządem w tym dziele.

Polityka zasramczna nie Biegnie zmianie.
(T eiefoneni od naszego

Warszawa. 25 lipca (G.) Jak donoszą 
z Berlina, w t Acjszych kołach rządo­
wych nie wątpią, że rząd p. Poincare- 
go w swej poht/ce zagrani< znei za- 
enuwa liiyę polityki utworzone! w Lo-

Zinowiew usaniity ;i biura mMf
Iznego partii kocnunistycznej.

McAwa. 2b bpea. (PAT.) Tinowfew 
usunięty został z biura politycznego 
partjS komunistycznej, która czyni go 
ocpowiedziaL,./ffi) za cJstałność wy­
wrotową cpozycfl i 'arzeca ma milowa 
nie zdezorgwnfzow uda partii i podbu-

rzenfo prztetw nfej kt audstów zagra­
nicy.

Usunięto też zc stanowisku wicenrz© 
■wocfttircącego rcwmł:icyinej Rady wo- 
jeanefl Lasze yfcz t, który ponuftc otr2y  
tnał a.m>wą nagam;
ismm

1.1 Ggómjf Zjazd
(Tplrftman od naszego

Warszawa, 25 lipca (G.). W dniu i 
dzisiejszym zjechali do stolicy ze wszy 
sttdch krańców R/.eczypospohfej dele­
gaci P. Z. K. na VIII Ogólny Zjazd Kół 
tego związku. Przybyła z górą 20P de­
legatów, repiezentujących kilkadzie-

łrornsPOTtdccta)

ków kolejowych. O godz. 10 rano ucze 
sinicy zjazdu zebrali sie przed dwor­
cem główr.ym, by następnie udać się 
na uroczyste nabożeństwo do kościoła 
Zbawiciela P a  mszy św. kolejarzy u- 
formowrP.li pochód ze sztandarami, któ­
ry ulicami Marszałkowską i Kredyto­
wą udał się na pl. Saski, gdzie na gro­
bie Nieznanego Żołnierza złożono wie 
niec z białych i ponso^yroh róż. Prze­

mówienie okolicznościowe wygłosił 
p. Paczkowski

\

Zmiany w Êlin. spraw wojskowych.
(Tekfooem od naszego ko-esmuJenfa)

Warszawa. 25 lioca. (G.). Szef inten 
aenfury okręgu warszawskiego pułk 
Golik przeszedł do imnisterstw? i obej 
mie wydział zaopatrzenia wojennego.
Intenaanturę kornusu warszawskiego 
objąć ma pułk. Wasserab. zastępstwo 
pułk. Moszkowicz z  departamentu VII.

Organizacja gospodarki w  dowódz­
twach korpusów ma ulec recentraii- 
:acji. Ilość rejonów gospodarczych ma 

być zwięKszona ao óS. Powrstać ma no 
wy departament marynarki wojennej, 
zorganizowany na wzór innych depar­
tamentów M S. Wojsk

gorespondeniaj
carno i w Genewie. Mimo to panuje o- 
bawa, że p. Poincare zacznie więcej u- 
dzielać posłucha kolon. \vojsko>ryiii, 
aniżeli czynił to p. Brlan^

| Narfepnfe w sali ratuszowy) odbiło 
się uroczyst° ctwarcie zjazdu przez 
inż, Łopuseańslnego prezesa P. Z. K 
Po prer -̂djtmi związku zostali wybrn- 

, ni: p. Kupkowsld jako marszałek i pp. 
Jabtonski i Bielawski jako wdcemai

aąt tysięcy -rzeszonych pracowni- [ szałkowde. Imieniem ministra kolei po
wdtał zjazd p. Wieczka, życząc owoc­
nej pracy Imieniem miasta powitał 
zjazd prezes Baliński. Uroczystości 
zakon czyły się odśpiewaniem pizez ze 
branych „Roty“.

Po wspólnym obiedzie pizystąpiono 
do obrad, które toczyły się w  komi­
sjach Dzisiaj obradowały komisja 

mandatowa i Zarządu Głównego. Dal 
szy ciąg obrad jutro.

PO WIELKICH UPAŁACh -  HURA­
GAN.

Paryż. 25 lipca. (PAT.) „Chicago Tri- 
b’HK donos., że po wielkich upałach' 
Pixesz“dl Jcod północną częścią stanu 
New Jersey huragan, który urządził 
znaczne szkoay.

TRAKTAT HANuIOAW 
WĘGIERSKO -  JUGOSŁOWIAŃSKI.;

Białogród. 25 lipca. (PAT.) V/czOiaj
poctomuy tu został traktat handlów y, 
zawarty pomiędzy Królestwem S. H. S. 
a Węgrami wraz z aneaesar1' dotyczą­
cymi ruchu granicznego, eprzooo#i t wza 
iemnej pomocy oedneg. Pbdpisseio rów­
nież konwencję, regulującą sprawy ko- 
mun.-kacji granicznej oraz aTymaura 
dióg i mostów

UWAGA NA CZASIE.
Paryż. 25 lipca, (PAT.) „L‘A \ W  

stwiierdza, że zaostrzający się k-wzys 
finąt.sowyi- odwrócił uwagę Francji od 
Niemiec, K t ó r e  nie wykonują swoich, 
zobowiązań w  sprawte rozbrojenia. Do­
wód tego mamy — pisze dziennik — 
w odpowisdżś Chamberlaina ua Dy tanie, 
oost iwione mu w Izbie grrrin w sprawie 
rozbrojema Rzeszy. Pzienrlk rapytino 
z niepokojem, czy mOzSwem iesj roz- 
pati ywai.Ie w tych warunkach rprawy 
bllskrego wsteij%ria Nłnndec oo Lłgl 
Narodów.

PROCES SPISKOWCÓW W ANOO- 
RZE. ^

Wiedeń. 25 lipca. (PAT.) .Neues 
Wiener Tageblatt“ donosi z Konsban- 
tynopoła: Pisma, które pozostają jesz­
cze pod wrażeniem wykonania wyro 
ku ua skazańcach w  Smyrnie, zajmu­
ją się obecnie procesem w  Angorze, 
który ma się rozpocząć w  najbliższych 
dniach, jak® dalszy ciąg procesu w  
Sinyrnie. Najwybitniejsi członkowie 
pąrtji mlodo-turecktój z przywódcami 
b. ministrem skarbu Dżawid Bejem, b. 
prezesem izby Halil Bejem b. mini-' 
strem sjm a w zagranicznych Achinea 
Nesim, którzy ODocnie znajdują się w- 
więzieniu w Angorze będą pociągnięci 
do odpowitdgialuości pod zarzutem 
sj>rzysięż.enia celem dokonania prze­

wrotu. Rząd iesl zdecydowany skoń­
czyć stanowczo z partią młodo turec­
ką, która wprawdzie oficjalnie została 
rozwiązana, w  rzeczywistości jednak 
nadal jest czynną i bardzo potężną 

  J ________

POGODA NA PONIEDZIAŁEK
Warszawa. 25 lipca (Teł. wł.) Ko­

munikat Instytutu Meteorologicznego 
w Warszawie. . Prawdopodobny prze­
bieg pogody w dniu 26 łipea: Na wscłio 
dzie i północnym wschodae kraju j a ­
szcze deść pogodnie i cieniej, umiar­
kowane wrttry północne. W oozosta • 
łych okolicach zachmurzenie przeważ­
nie duże ze skłonnością do burz i prze­
lotnych deszczów, meco chłodniej, u- 
irrórkowane wiatry północno - v,rsclip- 
dnie.
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GLOSY PUBLICZNE.

Ŝ aiifa KospStastsk 
w gimns-jbŁti. *■

M inisterstwo W. R. i O. P. w ydało 
rczporządzeme ograniczające hospito­
w a n i  państwowych gimnazjów mę­
skich przez m lo d z iż  żeńską na obsza­
rze okręgów czkdnych: krakowskiego 
i  lwowskiego, a w  r. 1925 zmieniło w  
tym  duchu, że „młodzież żeńska może 
być przyjmowana do państwowych 
gimnazjów męskich w charakterze ho- 
spitantek, ro d  warunkiem, że w  tych 
mir;soowoś ciach niema i?dnei szkoły 
średniej, dostępnej dla dziewcząt, o- 
raz, że ilość uczenie hospitan-tek nie bę 
dzae p-zonosila 10 prec. ogolnej liczby 
chłopców danei klasy**.

Ostatnie zarządzenia kuratorj-im O. 
S. L. w sprawie obsadzania nowych 
posad w  szkołach powszechnych, oraji 
notatki zamieszczone w  kilku czasopi­
smach w  sprawie przepełnienia seirri- 
narjów nauczycielskich żeńskich i hi- 
psimredukoji rtanczycieS szkół pzw- 
«zsch»ycb, powinny posłużyć jako do­
wód, że nalcżatoby pozwolić w ybra­
nym  uczenie om na hospitacje gimna­
zjów państwowych albowiem tegoro­
czne wpisy do państwowych męskich 
gimnazjów wykazują, że w  niektórych 
klasach (specjał ni© 3 W, niższy rh) bra­
knie młodzieży. W  niektórych gimna- 
z>a?.h zapisało się w szystkiego po 8 do 
15 uczniów do pierwszej klasy. N de- 
żnłcfer. w«ęc skierować cześć młodzie­
ży  żarskiej z praeDotnionych k’as se- 

do gimnazjum i traktow ać je 
na równi z uemiami.

I j&szcze jedna ^>rawa: W  niektó­
rych gitrmizjacb męskich hospitują u-

jakkolwiek w  tyah mioiscowo- 
śaiafch są semin. naucz, żeńskie, Rozoo- 
rząćzotiia Mlaśsterntwa W . R. i O. P. 
tyck ue®e*ic nie dotyczą, gdyż one o 
jetUji r»k pręAsej były wpisane w  ka- 
tad*peh »inroa.sś«kycli i mogą spo- 
ksJjuś* kończyć gimnazjum ja to  bospi- 
I kn'M. N&tomżssc b*vie uczentoe, o w ie­
lu i piiińejrze, które o rok
petatoj zdały w stępny egzam in, do 
którejkolwiek hhv®y gimnazjum, tsgo 
prawa ule mają. Ob&jętnom jest dla 
w idu  ojców czy jego dzkeko uczęsz- 
osa do szksiy  w Tarnopolu c,zy w  
‘PrzJinyśhi. Natomiast przykrą jest ta  

praw a dla oćoa, k(órv j*st profaseram 
daiwgfl gbura zjnm państwowego, a któ 
ry  musi z domu clo innego miasta po* y  
lać swoje córki na naukę, bo z rk b d  w  
T tó ry n  on pracuje, nad obcą młodzie-
mmmiismrciSmmwmaymmKtMmmut s w a  mmmummaoaKammta

żą jest dla jego w łasnych dzieci zam ­
knięty. Ta krzyw da powinna być na­
tychm iast naprawiona^ a w iaaze szkol­
ne poWiinne pójść swoim pracownikom
WBKlHflMOMKMMIMSBfflflPKffilfilMBMHBMBSW—WBHMM

na rękę i me zamykać podwoi tej szko­
ły przed ich córkami, w  której ojcowie 
tracą zdrowie i siły. ,,.

P l iłf. giiun.

nlią jednak i ten, który w zbrodniczych 
zam iarach rozkręca szyny, na k tó ­
rych pociąg się wykoleja, nie jest nią 
wreszcie i ten, który będąc golcem 
przed wojną, dzisiaj rozwala iię  na 
poduszkach w ykw intnej limuzyny, 
b łyszczy brelokami, posiada folwarki 
i kamienice.

P rzyczyną istotną zla jest ustrój, 
alho — głębiej jeszcze — pogląd na 
świat, którV stw orzył w arunki w śiód 
których wyżej wymienione typy mo­
gły a raczej musiały się rozmnożyć. 
Jakiż to  jest ustrój i pogląd ua św iat? 
Rodowód jego sięga niewątpliwie je­
szcze tych czasów, w  których w yro­
sły  hasła absolutnej wolności indywi­
dualnej, sprzęga się n ierozerw alne z 
narodzinami doktryny liberalnej. Li­
beralizm, propagujący od 18-te go #tu- 
'ecia kult niekrępowanej niczem swo­
body myśli i czynu jednostki i wsku­
tek tego posiadający olbrzymią silę 
atrakcyhią, organizował przez długie 
pokolenia inkmorafaość wyobraźni 
człowieka nowoczesnego w każdej 
dzied-zinie: rdćgfjnej, politycznej, spo­
łecznej, naukowej, gospodarczej, Bte- 
rackiej itd. On to stworzy? ten typ fi­
lozofii życiowej, która staia się już nie 
mai d.rugq naturą człowieka 19-tego 
stulecia, a która gliosi, że jest rzeczą 
godziwą wyzysk słabego przez silne­
go i to zarówno jednostkowy jak zbio 
rowy, on to ugruntował w duchowo­
ści społeczeństw europejskich relaty­
wizm etyczny, zatarł granice między 
tern, co wolno a czego nie wolno, stę­
pił wrażliwość etyczną, on stanowił fi­
lozoficzną podstawę i uzasadnienie cy­
wilizacyjnej misji impefjalizmów go­
spodarczych i politycznych, on Wyna­
lazł usprawiedliwienie dla okrucieństw 
politycznych, jakiem była np. polityka 
zaborców wobec Polski, z niego Uż 
przedew szystWem w yźródla się zja­
wisko uiiemoraluości publicznej, jedno­
stkowej i zbiorowej powojennej zaró­
wno u nas jak i w catej ku ropie. On 
iest naczelną przyczyną tego, co Spito 
gier i inni tak liczni dzisiaj pesymiś 
filozofowie nazywają „zmierzchem 
świiata zachodniego11.

I dlatego zagadnienie sanacii moral­
nej, pojętej nie mochatruczni.e ale orga­
nicznie, to zagadnienie walki z panu­
jącym jeszcze ciągle ustrojem, poglą­
dem na świat liberalnym. Tylko w tem 
znaczeniu problem sanacji moralnej nie 
jest czczym, pozbawionym Istotnej tre 
śoi frazesem, ale jest programem twór 
cze-i walki o no-wą rzeczywistość, o 
nową wyobraźnię etyczną.

= d =

(sm.) Dziwnemi zaiste szlakami kro­
czy „majowa11 ,sanacja  moralna*'. — 
Kaźidy azień niemal ukazuje nowe jej 
oblicze, której widok noi matnie my­
ślącemu i etycznie wrażliwemu obser­
w atorow i nasuwać musi porównania 
z  przykładany, zauńtszcszanemi w pod 
ręcznikach pate-togjd i encyklopediach 
znaczeń psychicznych.

Co właściw ie należy rozumieć przez 
sanację moralną i w  ozem, leży jej 
praw dziw a istota ?

Otóż obóz przewrotu majowego za­
gadnienie sanacji moralnej (w 20-tem 
stuleciu!!) upn<ści? sobie w sposób 
zgoła nieprawdopodobnie pierwotny. 
Osn uważa n tonow ibe, że zagadnienie 
sanacji moralnej całkowicie rozwiąże, 
gay  w sz ise y  złodzieje a właściw ie 
cd, którycn on za złodziei uważa, znaj­
dą się w więzieniu. Kon tuż, choć tro­
chę m j ślącemu i zdomemu kojarzyć 
powojenne z-jawiska społeczne w  zwią 
zka przyczynow e trzeba wyjaśniać, że 
tego rodzaju nazumow anie iest ty p >  
yym  sj4c'gizmam zirytowanej, droży­
zną p. Janowej z pod bram y czy z 
rynku, która spotkwwszy się z p. Woj 
ciechową, klaruje jej z- nieomylną si­
lą przekonania i najgłębszą wiarą w 
praw dę głoszonego morału: bo to wi­
dzi droga parni, wszystkiemu wi mi ci 
złodizjieje, którym  p nawalają kraść. U 
p. Janowej i W ogiechowej, złodzie­
jami są w szyscy naokoło, « s::ysc'y, 
k tórzy chodzą po ulicy, którzy są le­
piej od niej ubrani, k tórzy kupują w 
sklepach, chodzą do teatru, siedzą w  
kawiarniach itp. Gdy ci w szyscy znaj­
dą się w lcryminaile. to już w szystko 
będzie dobrze. Obóz majowej „sana­
cji moralnej" w istocie rzeczy kubik 
w  kubek rozumuje tak samo, jak p. 
Jamowa, z tą tylko różnicą, że czasom 
ściśle precyzuje, kto jest złodziejem — 
jego udaniem oczywiście — i kto po­
winien siedzieć za kratą.

Tak pojęta sanacja moralna choćby 
w  riajzaoni.gjszei intencji jdst — rzecz 
jasna — w&dzemaem skutków zda, jego 
zew nętrznych wyiekrcłniiftAw. nie jest 
traDcmeast dostrzeganiem istotnych je­
go przyczyn, których owe skutki sa 
tylko koniecznym rezultatem. Sanacja

moralna w  rozumieniu obozu Drzewro 
tu majewego jest pojęciem czysto me 
chanie z nem. odwiecznie — banalncm, 
w skutek czego i środki tei sanacji 
przez pow yższy obóz zalecane są i. zy- 
sto mecbanśazine, istoty zagadnienia 
nie ujmujące i wskutek tego do praw ­
dziwej naprawy obyczajów nie wio­
dące. Zagadnienie sanacji moralnej jxi- 
stawńone jęnt pi zez oboz majowego 
przewiertu z gruntu fałszywie, po- 
wierzciiownie i w  sposób w najwyż­
szym  stonniu lekctw-ażący p tw age  te­
go istotnie centralnego problemu 
'współczesnego źyota nie tylko pol­
skiego aJe całego świata powojennego.

Zagadmieinic sanacji moralnej zrozu­
miemy, gdy poznamy prawdziwe ptzy* 
czim y zła i gdy te przwczyiij potra­
fimy usunąć. Nie wytępimy złodziej­
s tw a  gdybyśm y nawe^ wszystkie wię 
■zitftiŁa w  Polsce zdołali szczelnie zło­
dziejami wypełnić a naw et nowe zbu­
dować, jeśliby istniejących na po mie­
szczenie wszystkich łajdaków w Pol­
sce zaorakło. Nie będzie n a to n iis t 
zllodziejsrwa, względnie będzie g o rie -  
skończenie mniej aniżeli jest dzisiaj, 
jeśli niszczyć będziemy przyczyny, 
które złodziei w ytw arzają, ieśli two­
rzyć będziemy takie warunki i taką 
atmosferę, w  której łajdactwo stanie 
się jeśli jiię nie niemożliwe, to przy­
najmniej trudne do wyhodowania.

M etoay sanacji moralnej — jak w i­
dać z powyższego — zasadniczo róż­
ne. P ierw sza chce gwałtownie szyb­
kich efektów ale nie dociera do ko­
rzenia clwś-oby i w skutek tego efek­
ty te mogą być tylko złudne i zew ię- 
trzne. Druga chce leczyć istotę cho­
roby, zdając sobie dobrze sprawę z 
długotrwałości terapii, nie aaiąccj wi­
doków doraźnych, natychmiastowych 
rezultatów, dającej natomiast gw aran­
cję, że po długim, żmudnym i różno­
rakim. bo n-ictylko organizacyjnym, a- 
le przedewszystldc-m intelektualnym 
wysiłku chorobę uda się zniszczyć w 
jej korzeniach.

Co bowfcm jest przyczyna zła. do­
magającego się bezwzględnej sanacji 
moralnej? N;e jest nią przecież ten, 

który kradnie, aby móc żyć, nie jest

= 0 =

Od dwóch tygodni w  domu pp. Wiel- 
k o s rw sk śch  w rzało jak w ulu. fspra- 

vo w jl& ziu  na wakmaje opanowała 
n nrjtizielrtlc um ysły wszys.kich 
czScnków rodziny i stała się przed- 
nĄctem cadzlcinmych -rozważań, prze- 

■mrśłnjTfh intryg, narad i coraz gfaś- 
«?•■* jsych utarczek. Pan \VlsIkorław - 
sió był zdccydowanj m zwolenn-łkicm 
óncjaida na wieś do braterstw a. Z nie- 
ŻWyj&łą też sw rtlą roztaczał bajkowe 
eiznwty ozarówny eh w yw czasów  
w śród za<9is&a. wńehkicro. Lecz cała 
ta w ym owa spetko-la się z nieprze- 
larnsŁym upwein czofeoanei matżnuki 
rm o

— Jak to? mielibyrmy znowu jak 
tamtych lab jeel-ać ao tei zapadłej 
dziury, o to cm ie i zo-ASająd lasami? — 
saw*ł*ifa z w s ,ia n a  p W ielkosiaw- 
ska.
—  W u a iś m o  d l a t o w t , t o s y  s z p ń k f r y e ,  
powńekze zdrow e i taka wymarzona 
«ts2a, parnyśl M iraś jak nam tam bę­
dzie debrze.

— Cisza i pustka, nikt nas tam na­
w et me zobaczy, a T y  to nazyw asz 
„endawaie dobrze** — p. Mira w zru­
szyła pogardliwie ramionami.

— N apraw ię nie rozumiem Ciebie 
mój Józiu, uchodzisz; za rozumnego i 
dobrego człowieka a jesteś równooze- 
s fc a a  u k i m  a t y a i  m ę ż e m  i  ojcetii,

— Zlituj się Mira, czego T y chcesz 
ode mnie?

— Czego? czego? Chcę. żebyś o- 
kazaJ się prawaairwą gnową rodzu ty, 
żebyś dbał o dzieci , o ich zdro­
wie i pr lyszłość, — głos p. Miry prze 
szedł w  tłumione łkanie, płowa głów­
ka pochyliła sie w  jaldemś im p acd i- 
w,.sm zniechęceniu.

— No w ięc?
— P rz y g o d n y  i W yrobkowie jadą 

nad m^rze!
— To trudno, mas me stać na to 1
— Jak sobie chcesz. Alho ktoś dba 

o szacunek ludizki... albo... eh. nie war 
to z Tobą roówttć. A w sąsieiinm  po­
koju Zenka szepce cicho do Niny:

— Zahuczysz, Mamusia postawi na 
swofem i napraw dę pojadziemy nad 
morze.

Różnie tam jeszcze byw ało: łzy, dą­
sy, obcpć-lne gniewy, na.oady niezwy­
kłej u p. i w y  czisłóści. leoz ostatecz­
nie Mamrasia postawiła rzeczywiście 
»a sivrjern. Po całtmi mieszkaniu, roz- 
lf? ł się radosny, ttrtuimfahiy okrzyk: — 
Nad morze! nad morze! jadziemy nad 
m orze!

— Czego To człowiek nic zrobi dla 
świętego spokoju — myślał równo­
cześnie p. Wielko sławski.

Teraz p. Mira, młoda i przystojna 
jeszcze kobietka,/'ujęła w  swoje spra­
wne dtettie rządy nad eaiym doincni,

— J c żm  już Hifciłiy jechać nad mo­
rze, to musimy wy-tąpić z szykiem i 
elegancją, lak®  W yrpbkow a nie mo­
że nas przecie zakasow ać-.

— Przygiodaka. ubiera się u pierw­
szorzędnej krawcowej...

— Nie chciałbyś chyba meżusiu, że­
by Twoja żona w yglądała gu-rzej r.iż 
Inne.

*— Dziiswczyakom naieżatoby spra­
wy ć na paradę suldcnki z surowego 
jedwabiu, takie są zresztą najprakty- 
Ozaikjsze.

— Może poszedłbyś Józeczku napo 
licie po dowody osobiste, wszakże bez 
rHoii ;echać nie możemy. Aie prawula! 
Ntoce nie podobają się te sandaty. 
trzeba zmienić na inne; gdybyś był 
dobry w yręczyłbyś mnie w tem jesz* 
czo, cóż a  szkodzi wstąpić do skle­
pu, to przecież i tak po drodze.

W ięc Jfeoozek biega! / 1 j^licię i 
do sklepu z obuwiem, do inodystki 1 
krawcowej; pieniądze topniały mu w 
rękach a p. Mira zapewniała, żew szy  * 
s i to  dziieje się najpraktyczniej i naj­
oszczędniej.

Rózia i s ta ra  Agata zniosły kuf y  
ize. strychu, — zaczęło się palcowanie, 
nad Ictórem czuw ała znowu sama p. 
Mira.

— Bój się Boga, Róziu! iak ty  pa­
kujesz? nie (rusz tej sukni, dawaj pier- 
wpej bieliznę! Niezdara jesteś! Lecz 
Agacie nie podobały się kusrtjamy ką- 
pblow e, więc zwyczajem wieloletrić-h 
sług zaczęła zrzędzić bez cercmonji:

— O, laboga! to mań5 i panienki ma 
jom się kąpać w  tych trykotach? nie 1 
yyymawfaiąc, takie golusieukie? I

— Moja Agato, me wdawajcie się j 
w  "LsSwcja spraw y, rrię zna ;Le się nu | 
tem .

— Znać to się nte znam. ale na- 
,.rawdę wstyd, obraza Pana Boga! 
Że też to ludziska i raz sumienia nie 
majom. Fe!

— No, dość już, nie .gadajcie tyle!
W  przedpokoju dzwonek.
— Otwórz Róziu, to pewno Pan
— A co mężuslu? ładny kapel .isz? 

M odystka zapewniała mmc, że n o  id  
paryski, jedyny, podobnego w całej 
Polsce nic znajdę.

Aż wreszcie wybiła ostateczna go­
dzina, godzina wyjazd Na dw orcu  
kolejowym ruch. zgiełk, zamieszanie. 
Pan W ieltoisławski kupuje bilety, na­
daje rzeczy, załatwia moc drobnych 
formalności. Parni Mira w eleganckim 
podróżnym płaszczyku, w nowym ka 
peluszu, czuje sie zupełnie zadowolo­
ną. W szakże dokonała wielkiego dzie 
ła: jadą oto nad morze. Z rozczule­
niem spoglada na swoje pociechy. — 
Tw arzyczki Żonki i Niny promientoją 
radością.

— To w sźystko dla w as m-ojc dzie­
ciny, — szepce cicho p. Mira. wierząc 
święcie w prawdziwość sto''- swoich.

— Panie konduktorze! panie kon­
duktorze! przedział drugiej klasy.

— Proszę ku przodow i
I oto nagle p. Mira cofa się zdumio­

na: Z okna wagonu wychyla sie k" 
nim pani W yrobkowa, strojna w lderr 
'tycznie taki sam kapelusz jak ten jej 
wymar?;ony, jedyny model paryski.

r— Co za cios! wolałabym nie jechać 
wcale nad morze.

•iegina M rozowska.
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grozą otch^ni, szuimat potok. On sam cbual jednak odbyć 
dalsza drogy w  powozie. Woiai bowiem wiaok sąsiednich gór 
w wąskie] kotlinie

Klara wysiadła tedy z  powozu, .łnachun poszedł za rdą, 
a gdy powóz toczy! sic datei gnsaftcem, wołał jeszcze pró- 
fesor za nimi:

— Mad< dość czasu pny oŁi-ążatry znaczny ka wał drogi, 
wy zaś macie przeu sobą ofoge orostą

Potem oparł sie wygodnie o oodnszki powozu i oodał się 
sseoim niarzeniom

Był sam. L>am, i wtedy czuł stę najszcz^SIm j zym, on 
„samotnik** który7, o ile mógtf sięgać pasuiecją w przeszłość, 
szedł zawsze swoją własną arc,rą.

A jednak musiał mleć te św iadomość, ze jesf oitok' niego 
idkaś istota, która do niego należv: jego żona. Przez irią chciał 
odczuwać szczęście własnego ogniska domowego, po rycia 
w rodzinie.

1 ylko nie j/>winna oa nieg? > wymagać, aby się astawłez
me nią zajmował, Miał przecież swój zawód, który mu pocnła- 
niał dużo czasu a pu, w górach, pragnął wypocząć 1 oddać się 
swym murzenk m — było te wytchnieide dla niego, iarówtio 
cila mózgu, jak i dla duszy.

Ona nieci się bawi i śmieje wesoło. Niech się zabawią 
w towarzystwie imrych. Czul się szczęśfiWj gdy ją wiciział 
wesołą. Ale nie należało wymagać od niego, aby brał udział 
w zabawie, Chciał stać na uboczu i cieszy ć się jej radością 

Radość jej bowiem była szczęściem dla mego, guyż ko­
chał ją z całego serca. Bez niej byłby się czuł nieszczęśliwy 
w najwyższym stopniu. Jego Klarusia! Jego drogi głuptasek} 
lego dziecko! Ona, któia mu była towarzyszką 1 przy jaciółką, 
która go nigdy nie odstępowała.

Każdym razem gdy o niej myśłai, promienny uśmiech roz-, 
jaśniał jego oblicze. Kochaj ją. tak jest. kochał ją szalenie.

Ale nie mógł jej tego Dowiedzieć. Musiała to widzieć po 
■=go spojrzeni ich, poznawrać to po sposobie, jak o me; mówił

NA WYZTNACP

#obec innych tudsi, jak o nią.się troszczył i jak sie n łąaa każ­
dym ikToku opicKowa ’

Czasem zdawało mu się -cajjei, jak gdym  ją jeszcz: bat - 
dziej kocual w^edy, gdy Wtedzaal, żc jej niema przy iutn, ani 
tc\L wiedy, g a y  stała obok mego. Octy me było Jej przy nim 
myś) jego kiążyły ustawicznie ao.AOła niej.

"rak samo 1 teraz, gdy powóz jechał W dół po sztucznie 
zbodowintej diodze, ctaorcemcj cd spadku kam£e ri i  od zalania 
woda i gdy w głębi między ciemnym lasem a wysokienij Do- 
omhatni, ratazały się białe pokłady rumowiska, no których 

płyoęfti rzeka Boftt, m yJał on o tern, że ci oboje, przyjaciel 
jego 1 żona, może siedzą już w  dole, obok ujścia ścieżki skraca­
jącej drogę i może już czekają na niego.

Mbu szczęścia, prawdziwe szczęście, że znalazł tego 
przyjaciela, który towarzyszył Im wszędzie, prawie tak, jak 
w iem y pies, nie rozłączał się z nimi nigdy. Przyjaciel, które­
mu mogł spokojnie Dowierzać swoją Kia. usię, tak, że mógł 
mektedy, Jak za dawnych czasów, sam pouejmowac iadzwv- 
czaj trudne wycieczki na szczyty gór.

Inaczej nie bybjy się nigdy na to odważył żonę swoja 
zostawić samą w  hotelu. Albowiem upierała się zawsze, by mu 
towarzyszyć i póty go dręczyła, póki albo sie wyrzekł Yvy- 
cteczki albo wziął ją pi zecie* ze sobą, 'l ego ;oku jednak nie 
stawiała tał,iJi żądać, a rx>niew?aż jo zachowanie się jej było 
na rękę eguizmowi prolesuia, który w nim drzem d na dnie, 
jak w każdym człowieku, namiyślał się już przot« cicraczeni, 
czy nie mógłby następnego dnia zużyrtkować w Cortinie do 
wycieczŁi podjętej bez żony.

Dla Klary, mówił do siebie w  dnchu, byłoby 'to zbył mę­
czące, zwłaszcza z powodn świeżego śntwgu. Może się .tedy, 
wraz z DórstRngieir, rozejrzeć po miasteczku. Dopiero wie­
czorem będzie można się udać do Tre Oroci, a do tego czasu 
on już l>#ozie z po\vro$em.

1 zaraz począł rozważać wszystkie możliwmści, jakie sie 
przed nim otwierały. nie znał jeszcze nowej drogi na Uroda 
da I.ago albo też nie szedł dotychczas Rszcze nigdy na szcz**
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Auiclao od strouy południowej. Nie zabraknie mu Tedy zajęcia 
i przyjemności.

A prawie w tejże samej chwil! mdwiJ po drugiej stronie 
oddzielony od niego tylko ścianą skalną Peuielsteinu, Joachim 
dc Klary, która biegła po ścieżce w dół, napoi inńczae. nanói 
skacząc:

— Ile czasu mamy jutro w  Cortinfc?
— Wybieramy się dopiero wieczorem na Tre Cr od.
— Może Karol podejmie jutrzejszego diua san, jakąś w y­

cieczkę...
Zwolniła kroku i szia teraz prawie tuż obok mego i
Nagie spojrzała na niego i zapytała:
— i)iaczego?
Cn jednak nie powiedział otwarcie, co myślał. Był jakby 

zakłopotany.
— 1 ak uli wuadło na myśl, rzekł. « • • )
Spojrzeria ich spotkały się i zląc/.yły na chwilę. Potem

jednali, un-tały s ię  wzajem nie.
Scli, nie zwracając nawet uwagi na most, śmiało rzucony 

ponad wąską a głęboką przepaścią.
V fńm  był bardzo skwarny. Modrzewie rzucały zaledwie 

nieco cienia, szli tedy Dowolnym krokiem w  dół do gościńca.
Tam opierał się gościniec o szeroką oprawę kamienną 

mostu, który przeprow adza! go przez tę sarną przepaść, ponad 
którą oni przeszli na górze, mąc ścieżką. Na życzeń,e Klary, 
Joachim musiał jej pi synosić kamyki, a ją bawiło rzucać je 
w aoł, w  tę straszną głębinę, gdzie się przeważnie lozbijały
0 ściany skalne, zanim wpadały-w wodę potoku.

Powóz weląż jeszcze nie nadchodził. Igraszka ta znużyła 
wkrótce Klarę i usiedli oooje na brzegu drogi, gdzie rosła buj­
nie paproć.

Spojrzał na nią ukradkiem. Zadrgało w  nim, gdy ujrzał 
jej postać. Obudziło się w nim uczucie, jak gdyby musiał wstać
1 paść jej clo nóg. Doznał prawie zawrotu giowy. W gardle 
było mu sucho. Musiał wytężyć wszystkie siły, aby pauować 
nad sob^, '"-

ją się na gorę na chybił tranł Dotychczas, dziwnym trafem, 
nic im się jeszcze nie wydarzyło. Ale lada dzień mogło nastą­
pić jakie nieszczęście.

On zwykł był przedewszystkiem dobrze studiować topo- 
grufję danej okolicy. Urniał się doskonale orjeniowac, w  czem 
mu znakomicie pomagał instynkt wrodzony, a ponieważ u nie­
go oko. ucho, ręka, pamięć, były jednakowo rozwinięte, zda­
rzało mu się już często, że odkrywał błędy topograiiczne. Gdy 
znaidowal się w dziedzinie gór, geolog w  nim miał na w szyst­
ko baczne oko i pomagał mu w  pracy. Cała jego znajomość 
fauny i flory uczestniczyła w  jego pracy, przyrodnik w nim 
śledził nieustannie prawo przyrody, lekarz badał uważnie sie- 

/  bie samego i swoich towai zyszów.
Niekiedy budził się w  nim genjusz poezji i wtedy wysła­

wiał w  duchu chwilę szczęścia wśród dzikich rynien lodowych; 
na niebezpiecznych miejscach gdzie sie roztaczał przed nim 
widok zawrotny w niezbadane otchłanie i pizepaście; wśród 
lodowców, gdzie stercza'y nad nim fantastyczne wieże lodo­
w e, wobec niezrównanie cudnej grozy przyrody; obok roz­
padlin setki metrów głębokich, w  których połyskiwał zieloną 
i niebieską barwre żywioł stężały.

Gdy stał na szczycie góry, było rzeczą obojętną, czy do­
stał się iam od północy, czy od południa, czy dostęp był trud­
ny, czy łaiwy. Wtedy błądziły oczy jego, upojone rozkoszą, 
po rozległych przestrzeniach dokoła, budził się w  nim marzy­
ciel, artysta bez i ylca, człowiek, któi y odczuwał w  głębi duszy 
piękno przyrody. 1 wtedy przeżywał wzniosłą chwilę, która 
była mu sowitą nagrodą za lata. spędzone na nizinach, pełne 
trosk i trudów.

Przybyli do skalistej wyżyny, gdzie niegdyś wznosił się 
dumny zamek Peutelstein, własność panów na Podestagne, 
a który już dawno znikł z powierzchni ziemi. Tam można py- 
ło wysiąść z powozu i skrócić drogę, idąc przez las.

Profesor Hallbauer podsunął tę myśl Klarze. Droga przez 
las była cienista i pełna uroku; rzucony śmiało most wznosił 
się ponad przepaścią, gdzie głęboko w uole, w przejmującej
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TYGODNIOWY PR Z E G L Ą D  SPO RTO W Y.
fóifdzynarodowy kongres 
propagandy turystycznej.

W  większości państw  E iropy racbod 
flie, i środkowej istnieją obecnie spe­
cjalne u rzędy, bądź to organizacjo spo­
łeczna mające na celu propaganuę 
zwiedzania danego kraju przez cudzo­
ziemców i ułatwienie im tego zwaedza- 
oii. Motywem, dla którego państw a 
Zajmują sic tą propagandą są wzgiędy 
skoTLomiczne, w szczególności popra­
wianie bilansu hanolowego przez do­
wóz pieniędzy z zagranicy przez cu­
dzoziemców. Zarabiają leż na przy je ź- 
czie cudzoziemców pokaźne sumy roz­
maite działy przem ysłu turystycznego, 
w szczególności hotele i restauracje, 
zakłady kąpielowe i stacjo klimatycz­
ne, miejsca rozrywek, koleje i inne za­
kłady przewozowe itp. Mając interes 
m aterjalny w e wzroście ruchu cudzo­
ziemców, zrozumiały one już oddaw- 
na, że najeży nich ten jak najintensyw­
niej propagować i pow ołaiy do życra 
specjalne instytucje, które noszą prze­
ważnie nazwy „S y n d b at d‘Initrative“ 
względnie „Fremdenverkehrsy erband“. 
Naturalnie, że najbardziej intensywną 
fest propaganda w  tych krajach, które 
tak Szwajcaria, W iochy, Francja itd. 
ciągną korzyści idące w setki iniijonów 
z mchu cudzoziemców.

Przed rokiem z inicjatywy Holandji 
odbył się w  Hadze pierw szy M iędzy­
narodowy Kongres Instytucji Oficjal­
nych Propagandy Turystycznej, na któ 
■ym jednąkże Polska nie by ła rew e- 
zentowana. Postanowiono w ów czas 
odbyw ać kongresy corocznie w  roz­
maitych krajach celem ułatwienia so­
bie wzajemnej prooagandy turystycz­
nej, oraz rozwinięcia wspólnej akcji oia 
ściągnięcia do Europy turystów  ame­
rykańskich.

Kongres tegoroczny odbył się w  P ra­
dze w dniach od 27 czerw ca do 6 lipca 
br. Brali w mm udział delegaci 18 
Państwa w  szczególności: Polski, Au­
strii, Czechosłowacji. Danji, Grecji, 
Hiszpanii. Holandji. Jugosławji. Nie­
miec, Norwegii, Peru, Portugalii, Szwaj 
car je Szwecji, Turcji, W ęgier i Włocn. 
Z większych państw  Europy nie były 
reprezentowane tylko Anglja i Francja, 
r których pierwsza z powodu braku 
interesów w  propagandzie ruchu tu­
rystów  zagranicznych, druga praw do­
podobnie z powodu obaw y konkurencji 
%-(granicznej przy eksploatacji t.uy- 
Hów amerykańsłdch zwiedzających 
Euroj-ę. Z mniejszych państw  nie by­
ły  reprezentowane Bułgarja. Finlandia, 
E s t o n i a .  Li iwa, .Ł.otwm i  Rumunia, ct> 
twasadniotio brakiem organizacji urzę­
dowych i społecznych, któreby się zaj­
mowały pronagandą zwiedzania dane­
go kraju przez turystów  zagranicz­
nych.

Delegatem Polski na Kongres z ra ­
mienia M inisterstwa Robót Ptfbboż- 
rycb byl podpisany, iako referent tu­
rystyki.

Kongres otw orzył w dużej sali ra tu­
sza pragskiego minister handlu w Cze­
chosłowacji, dr. Feroutka w obecności 
delegatów całego szeregu włac’̂ .c z e s ­
kich i prezydenta miasta Pragi dr. Bu­
ty .  Przewodniczącymi kongresu został 
w ybrany dr. Pstross, jako prezes 
Ustredi Ceskych Zcmskych Cizinec- 
kych Svazi (centrali czeskich zw ,ąz- 
ków dla podniesienia ruchu cudzoziem­
ców), sekretarzem  Holender Van De- 
venter, któremu też powierizzno redak­
cję protokołu kongresu.

Na porządku dziennym było kilkana­
ście spraw, z których streszczam  tyl­
ko kilka najważniejszych.

Jednogłośnie uchwalono w n osek 
czwajcnrji. aby na rok 1927 przygoto­
wać już w  miesiącach je^tonnych bie­
żącego roku broszurę reklamową o 
Europie, w  języku angieLkótn, która 
hędzie w ydaną dla użytku turystów  
am erykańskich w olbrzymim nakładzie 
(miljona egzemplarzy. Każde państwo 
otrzym a w  tej broszurze tylko jedną

stronę i jedną ilustrację, w obec czego 
również koszta wydania i kolportażu 
brosza y  poniosą w szystkie państw a 
w  równych częściach. W  znacznie 
mniejszym nakładzie ma być ta  sama 
broszura w ydana w  języku hiszoań- 
sjcim i port i/alskim  dla użytku Amery­
ki Południowej.

W niosek podpisanego, aby przygoto 
w ać na tok  przyszły  dla użytku tu ry ­
stów  am erykańskich również wydanie 
cokolwiek obszerniejszego P rzew od­
nika po F u ro p c  w nakładzie 50 000 
egzemplarzy, w  którym  każdemu pań­
stwu pośwlęconoby kilka lub kilkana­
ście siron, a który rozdaw anoby bez­
płatnie pasażerom  I. i II. klasy na siat­
kach jadących z Ameryki do Europy, 
przekazano do rozważenia Komisji 
1 rzęch, do której weszli delegaci 
Szwajcarii, Belgji i Holandji, a która 
przedstaw i swe wnioski na przyszło­
rocznym kongresie.

Długą dyskusję w yw ołała  sprawa 
kontroli rozdaw nictw a materjału pro­
pagandowego, nadesłanego biurom po- 
di óży za granica,, zwolnienia afiszów 
1 broszur reklam owych od cła, ujed­
nostajnienia ich formatu w  ca lei Euro­
pie, itp. Uznano, że m ateriały propa­
gandy mogą bvć cd eta zwolnione ty 1 
ko w tedy, jeżeli będzie to przewidzia­
ne w  traktatach handlowych.

W niosek Holandii, ab y  w  Ameryce 
państw a europejskie utrzym yw ały 
wspólne biura podróży w  miejsce od­
rębnych biur dla każdego państwa, nie 
uzyskał większości, gdyż mniejsze pań­
stw a bały się dużych kosztów z  tera 
związanych, zaś to państwa, które do­
tychczas utrzym ują własne biura, nie 
chciały biur wspólnych, któreby uła­
tw iały konkurencję pozostałym  pań­
stwom

W obec tego że w  Lidze Narodów 
rozważany jest -wniosek Polski o znie­
sienie paszportów  i w iz i pow rotu do 
stosunków przedwojennych. Kongres 
po referacie delegata Szwajcarii, uz­
nał zniesienie paszportów  za bardzo 
pożądane w  .interesie rozwoju miedzy 
narodow ego ruchu tury stycznego De­
legaci państw  graniczących z Rosją 
oraz państw  bałkańskich zastrzegli s:ę 
przeciwko całkowitemu znoszeniu pa­
szportów , do których w prow adzenia 
zmuszają ich niejednokrotnie stosunki 
polityczne. Uznano, że państw a mogą 
znieść paszporty w  stosunku do pew ­
nych państw, na podstawie specjalnych 
umów, o ia ^ -ż e  na tej samej podstawie 
można znie ść wizy, podobnie jak to już 
obecnie uczyniły Austrie, ze Szwajca­
rią, Austria z Niemcami itd. Niezbęd­
ne m byłoby w prow adzenie wiz tu ry ­
stycznych, które byłyby łatwiejsze do 
otrzym ania oraz tańsze od w iz zw y­
czajnych. Uznano w  szczególności za 
pożądane, aby zniżono wjh-okic ceny 
wiz dla turystów  amerykańskich, które 
ohccire w  większości krajów w ynoszą 
10 dolarów.

W niosek Jugosławii, aby w  miejsce 
dotychczasowych kongresów stw orzyć 
stały  związek europejski pronagandy 
turystycznej, nie uzyskał większości. 
Postanowiono w  przyszłości odbywać 
corocznie kongresy w rozmaitych kia- 
jacli. z tein, że jedynym organem w y ­
konawczym  będztó ich sekretorz, któ­
rym wybrano jednogłośnie Holendra 
p. Va.ii Dcventcra. Pr/.yięto za zasadę 
że w  kongresach tych każde państwo 
może być reprezentowane tylko przez 
jedną instytucję, pr/adewvzyslbiem  
przez instytucję r~ądo\vą. powołaną 
do opieki nad ruchem turystycznym  
cudzoziemć,ó'\V, w7 drugim przypadku 
przez organizacje pól-oftojabK'. w zglę­
dnie organizacje społeczne, służące w y 
łącznie riki propagandy, zw łedM Ra 
danego kraju przez c” drozjemców, u 
dopiero w ostatecznym  raz 'e nrzez 
zw ykłe tow arzystw o turystyczne, o­

piekujące się również tu rystyką w e­
w nętrzną jak np. T orring Club 

Najbliższy kongres ma się odbyć w 
r. 1927 w Jugosławii, zaś następny w  
r. 1928 w Szwecji z© względu na przy  ­
padający 25-letnj jubileusz tamtejszej 
oi ganizacjl propagandy turystycznej. 
Proponow ałem  odbycie jednego z na­
stępnych kongresów w  Polsce, a z Po­
dobną propozycją w ystąpili również 
delegaci YYęgier.

vV czasie ośmiodniowego trwama 
Kongresu odbyło się tylko 5 posiedzeń 
plenarnych, resztę czasu w ypełniły po­
dróże po Czechach i M orawach, zw ie­
dzanie w iększych zakładów  kąpielo­
wych, miast i osobliwości. Podróże 
odbyw ano w sposób bardzo w ygodny 
w  specjalnym dla uczestników Kon­
gresu zarezerw ow anym  wagonie I. kl., 
względnie w  bardzo wygodnych au to­
busach W  ten sposób zwiedzono w za­
chodnich Czechach Karlsbad. Marien- 
bad, Franzensbad. radiow e kąpiele w 
Jachimowie oraz Cheb, w  środkowych 
Czechach: zakład kąpielowy Podiebra 
dy (Czeskie Nauheim), gdzie bardzo 
silne źródła mineralne, przedtem  zu­
pełnie nie znane, odkryto przed kilku­
nastu laty przy pomocy różdżki cza-

redzśeiskicj, zaś na Mor*wach płękną 
okolicę zwiana Morawskim Kraser-u tia 
północ od Berna, ze  słynną przepaścią 
Macochą i Jasidnią M assaryka, oraz 
Berno Morawskie. W Bornie i Podie- 
Ibradach odbywały7 się oosłedre ma 

Kongresu. Wszędzie, zarów no w  okoli 
cach niemieckich jak i czeskich, byli 
uczestntóy Kongresu bardzo gościnnie 
podejmowani przez instytucje rrdejsoo 
wc, ą  organizacja Kongresu, która spo­
czyw ała w  rękach Ustredni Zamskych 
Cizineckych Svazu, była bez zarzutu. 
Zarówno w przemówieniach na banki" 
tach, jak i orzy  zamknięciu Kongresu 
stwierdzili jego wzorową organizację i 
bardzo gościnne przyjęcie przez  w ła ­
dze i społeczeństwo czeskie, delegaci 
całego szeregu państw , nawet takich, 
które politycznie, jak W ęgry, nie zali­
czają się do przyjaciół Czech.

Po zakończeniu K oasresu byli jego 
uczestnicy, dia których zarezerw ow a­
no kw atery  w  G rand Hotel Sroubek na 
W aclawskiem Nanieśli w  Pradze, 
świadkami imponującego Zlotu Soko­
łów czeskich, a  to zarówno ćwi.creń 
jak i pochodu, z  k tórych wynieśli nie­
zapomniane wrażenie.

Dr. M ieczysław Orłowicz.
bEm gn»riaKtrłMwiyiag’it<«î WBnmtfBww«iałM

Pływanie powinno być obowiązkiem.
Jesteśm y w  pełni lata, w  pełni sezo­

nu kąpielowego, w  powodzi zawodów 
pływackich. P a trząc  na sieć wodną na 
szego kraju, na bogactw o rzek i poto­
ków — zdaw ałoby s>ę, iż to kraj, w 
któiym  każdy umie pływać, iż utonię­
cia należą do rzadkości. Tymczasem 
spraw a ma się przeciwnie. Polska — to 
kraj w łaśnie topielców, kraj niedołę­
gów wodnych a  szpany naszych dzień 
ników roją się w prost od strasznej ru­
bryki: utonął, utonęła, ba — nawet... 
utonęli. I nikt na to nia zareaguje, w szy 
scy mają to za rzecz zupełnie norm al­
ną. Utopić się, to to samo, co Zjeść, 
w yspać się puścić fałszyw y weksel 
lub rozwieść się.

Popatrzm y, co mówi statystyka a 
może inaczej zaczniemy tę .sprawę 
traktow ać W  1923 roku w  Europie u- 
tonęlo 320 ludzi — rozumie się. iż w 
rzeczy w istcści utonęło ich daleko 
więcej a więc — dajmy na to — óQ0 o- 
tób; w  statystyce tei mętna Polski, w 
której w  tym samym roku utonęło. 
1108 osób. Czy to nie s tra sz ra  liczna? 
I czy nie w arto  nad tern się zastano­
wić i temu kres poiożyć?

Lecz, czy może być u nas inaczej, 
jeśli nikt me uczy się pływać, nikt do 
togo nie zmusza a modna ptlka nożna i 
inne sporty spychają pływanie na elan 
dalszy, Na zachodzie nauka płyymnia 
jest obowiązującą — u nas w  szkol© 
ucznia nikt nie spyta, czy umiesz p ły ­
w ać a chociażby, czy się uczy ptyw ać 
Tymczasem pływanie powinno być tak 
samo obowiązujące* jak np. czytanie 
lub pisanie. I dlatego dożyliśmy tak 
strasznych czasów, iż w  oczach kilku­
nastu bezradnych niedołęgów7 idzie na 
spód rzeki dwoje młodych rodzeństwa, 
brat i siostra, k tóra rzuciła mu sto na 
ratunek — a z obecmych nikt naw et nie 
ruszył się. I wypadków' takich mamy 
bez liku — niestety — w styubwie uV 
kryw anych przed oplują puoliczną i 
prasą. y

P luw ać musi umieć każdy, nie tylko 
uczeń lecz i żołnierz. My to trak tu je­
my jako sport, a to tymczasem tw arda 
kom oczne ść. Lepiej dawniej bywało. 
Polskie rycerstw o umiało pływ ać i 
słynne są nasze przepraw y przez 
Dniestr przeciw  Turkom ; a B eiezyna, 
O strołęka itp. O statnia wmir.a dała 
n-am vymowmy przykład, jakie następ 
stw a pociąga za sobą nieumiejętność 
tego  tak łatw egó „sportu". C ały au­
striacki bataljon Kantora, p rzyparty  do 
rzeki przez Brusiłowa kozaków7, zo­
stał w pień w ycięty: urarowato sic kil­
kunastu. którzy umieli ptywać. Czyż 
mato dali się we znaki Małopolsce 
wschodniej kozacy Budionnego, z któ­

rych każdy umiał pływ ać i dla których 
don ty w y  Dniestru nie stanow iły żadnej 
przeszkody, cztuka tedy  pływ ania dla 
m ężczyzny jest konieczną — zresztą 
jest to rzecz tak łatw a, łatwiejsza, mo­
że, niż jazda na row erze — rozumie się 
pod kierunkiem dobrego nauczyciela.

Inż. Stefan Brykczyuski tak pisze o 
teorji otywrania*

7,Ciężar gatunkow y ciała ludzkiego 
w raz  z głową rów na się 1.0, ale gdy 
ciężar gatunkowy samego ciała równa 
się 0.93, to ciężar gatunkow y samej gło 
w y  rów na się 2,02. W yraźn ieją  ciało 
bez ucietei głow y piyw a na wodzie, a 
ucięta sama głoura idzie na dno jak ka­
mień. Cała więc nauka pływ ania zasa­
dza się na tern, by znaleźć łinję wypad 
kow7ą środka ciężkości między głową 
a ciałem, tak, by usta w ystaw ały  nad 
powierzchnię w ody o tyle tylko, by od 
dychać było można, i na tej linii zapo- 
mocą powolnych, lekkich, zgrabnych 
ruchów się utrzymać.

Lo się nazyw a zachować balans, 
czyli równow agę, rzecz niezmiernej 
wagi zawsze i wszędzie, nie tylko dia 
pływ ania na wodzie, którego to  pływ a 
nie jest podstawą, jak i w  calem życiu, 
w r wszystkiem.

Samo z siebie wysdfca,' że przy p ły ­
waniu na w znak głowa jest lżejsza, o 
całą ilość wody przez nią wypchniętej, 
więc naw et bez żadnego m chu balans 
zachować można i na powierzchni wo­
dy się utrzymać.

Resumując, zw raca inż. Brykczyński 
uwagę na momenty następujące:

ł) Użyteczność, a naw et nieodzow- 
ność umiejętności pływania, bowiem 
niejednokrotnie ocalić może życie ludz­
kie.

2) W pływ  moralny. Pływ anie w yra­
bia: odwagę, która w  nauce pływania 
równie w ażną odgiycya rolę, jak ba­
lans — samodzielność, bo jak się jest 
na środku rwącej, szerokiej rzeki, to 
człowiek sam musi się rozejrzeć w 
prądach i samodzielnie kierow ać tam, 
gdzie trzeoa; siłę woli, jeżeli przyjdzie 
prąd przeciąć lub pod w odę płynąć, 
albo na krę się w w draprć itd. Stąd to 
znana dzielność i energja Anglików, 
Bretończyków, Japończyków, Szwe­
dów itp narodów świetnie pływ ają­
cych

3) Higiena. 2aden sport na rozwój 
m uskułćw  wogóie, a oiersi i oddechu 
specjalnie, tak nie dziani, jak pływanie.

4) Czas. Inne sporty dla w ydoskona­
lenia sto w ym agają tółku lat. dla nauki 
pływ ania i ratow nictw a 30 godzin za­
pełnić w ystarcza.

5) Koszta. Dla innycn sportów plac, 
przyrządy, narzęazia. usługa, kostju-
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m y a* bardzo k o sz to w e . Dut nauki pły 
granic uaiy p rzy i2ą d  skfeuL. się z 8 
.sferpków.żerdzł. deski 1 drążka z uwią­
zaną .ia końcu szieją, ra^em kilkanaście 
zlm ycł a kostium, wztloaine orak ko­
stiumu, nie ko*atojc nic.

6) Pora rolni. Inne sporty tnogr, być 
praktykowane zaledwie kilka miesięcy 
w roku, np. tooloal w  iecae. "arty w  zi­
mie, a  i to rzadko lnedy i w  wyjątko­
wych miejscowościach, gdy tymcza­
sem pływanie orzez catc lato w  rze­
kach i stawach, a p .zez całą z* me w  
basei-ach we wszystkich większych 
zakładach kąpidowych tistiaejąeyeh, 
albo też, jak np dla wojska na wodzie 
z kondensacji przy marzynsbu. i aro­
wych, umyślnie w  tym cdu zbudowa­
nych, więc p c f e  cały ret.

7) M ateriał. ludzki. W szystkie sporty 
są kosztowne w ięc dostępne tyita dła 
rJas zamożnych, nauka zaś pływania, 
przy odpoWiedniem urządzeniu się, nie 
kosztuje prawie nic, a przynajmniej 
niezmiernie mało, jest towc dostępna i

dła ludu, a żarem temtordziej powinna 
być obowiązkowa i przymusowa dla 
wszy stkich jednakowo**.

Pływ anie więc. to sport tani zdro­
w y pożyteczny i w szecnstrom a.

W  wojsku powkóan oyć wydany 
rozkaz do dowództwa, by żołnierza 
nauczyć pływać (na 100 rekrutów 3— 

•6 umie pływać). Wielkie i mniejsze mia 
sta — nawet i te któro leżą nad rzeka­
mi, r *winny natych njas* przystąpić 
do budowy basenów Na w si ma się za 
jąć nauką pływania nauczyciel — jeśli 
ten nie umie, to jakiś tksżołrńerz, rze­
mieślnik, oficjalista itp-

Niech iram przykładem będzie Wie­
deń, gazae w  ostatnich czasach wybu­
dowano bardzo w isie basenów pływać 
tsich, ramie iż rmasto to pu&ada wspa- 
nkfe urządzendr kąpśek w e wad Duna­
jem.

hRe upemHTajn , iż starzy Rzymia­
nie mosriłi „ ten człowiek >est tak tiu ­
li ,  iż iniwet pływać nie nr«łe“.

P W.

Przed koncern mistrzostw
piłkarskich.

Cza/ni bite Spartę ttr.smonęa przemyjką Polonię- Zadecyduje przyszła nłe-
dzitaa.

CZARNI- SPARTA 2dl (fcO).

W czorajsze spotkanie Czarnych z 
tw ardym  ich przeciwnikiem, spartą  

nie należaio do interesujących. Jedy­
nie ostatnich 5 m uratow ało sytuację 
dostarczyło Czarnym  cennych dwu pun 
któw w tabeli mistrzowskiej i pozosta 
wiło no sobie dobre w iażtfńe. Czarni
— a właściwie wilku ich graczy, w y ­
dobyli ze siebie cały zapas energii, na­
tarli ambitnie i zawzięcie i zdołali w  
pięciu ustatmch minutach gry  strzeHć 
dv ie bramki. Drużyny wystąpiły w  
nast. składach.

Czarni: Drapała; Winnicki, Kmiciń- 
ski; H ew ak, W h k ow sk i. Dąbrowski;

Wójcik Konopasek, Chmielowski, S a ­
wka, W ionka.

Oparta: Szew czyk; Bydliński. Olej- 
niczuk; Steiner, Kmieć, Kosiński; Mnr 
ski, P iłat, Małecki, Mówka. M urawiec 

P ierw sza połowa, to nieznaczna 
przewaga Czarnych w  których jednak 
ataku Konopasek nie rozumie stę z Wój 

cikiem i Chmielowskim i przez to koń 
czy się w szystko na komoinacji, poda 
waniu lecz nie na strzałach. Pod ko­
niec gry napiera ostro atak Sparty, 
lecz tu Kmiciński i doskonale ustaw ia­
jący się Drapała stanowią m ar nie do 
przebycia Sparta w yw alcza jeden róg
— jak zwykle u naszych drużyn nie- 
w y zyskany

W  drugiej połowie gra więcej otw ar 
ta.

"W siódmej i dziewiątej minucie P iła t 
i Murawiec marnują dwie pewne pozy 
cje — sztuką jest z takich pozycji nie 
strzelić bramki. Ataki Sparty dooro- 
wadzają do rogu drugiego dla niej, z 
którego Małecki głową przenisi pił­
kę ponad siatkę. W daleko lepszej sy­
tuacji znajduje się w 20-stej minucie 
Chmielowski: ten nikogo nie ma w
bramce, gdyż Szew czyk z Wronką le­
żą w  zgodnej pozycji na ziemi; tym ­
czasem Chmielowski strzela, lecz bora 
ba jego idzie w niebiosa. Znowu za 
chwpę puszcza łacina pozycje Sparta, 
io samo Czarni Sparta ma znowu sw o­
ich pięć minut, trzeci róg na swoją ko­
rzyść i znowu Czarni biorą inicjatywę 
w swe ręce, zaznaczając ją jednym ro­
giem.

W ynik remisowy wisi w  powietrzu, 
jeszcze sześć minut do końca; zarozu­
miałość jednak gubi Spartę. Zamiast 
ściągnąć się pod swoją bramką i bro­
nić — pewną jest, iż zada klęskę prze- 
ciwmikowi. Odsłania swe ty ły  — praw a 
strona ataku Czarnvch zupełnie wol­
na: piłkę chw yta W ronka, strzela z 
kilku kroków w  poprzeczkę — piłka 
przelatuje na praw ą stronę i tu nie- 
obstawiany Wójcik, ślicznym ostrym 
strzałem  pakuje ją w  siatkę. To pod­
nieca Czarnych jeszcze bardziei. z lu- 
rją atakują i SawTka z podana Chmie­
lów-kiego stizela drugą bramkę A

działo się to w  40 i w  45 minucie dru­
giej połowy gry

Zw ycięstw o zupełnie zasłużone i 
każdy inny wynik byłby niesprawnt- 
dliwem odbiciem sił. Na korzyść jed­
nak Sparty, na — korzyść tylko mo­
ralną, nrzemawia to, iż prow adziła ca­
ły  czad grę otw artą, dzięki teó temu 
zawocty przegrała.

S ęd zio w a ł sędzia krakowski p. k u t- 
■cowshi przym aaow  o. R. W .

HASMONEA—POLONJA 'Przem yśl) 
3:2 (®;2).

Drużyny wystąpiły do powyż zycft
zawodów o m istrzostwo Ki. A. w  na­
stępujących składach: hasoiottba: Ar­
nold, Birnhach, k e d ic ,  Fleischer,

Bontz, Scłinenaer, Farnes, W obtalfl, 
Mahler, Steuermann, Hoch. Poiuuja: 
Żywicki, Hurła Radwuńsid, Ckieri 
Kwiatkowski, Hubaiiw, Duda, Kowal­
ski. Domzański, W awrzkiewicz. Ałen- 
czak.

Hasmonea w vgrała te zawody w pra 
wdzie rzutami Karmnu, aie w ygrała  
je Z asłużenie i w ynik odpovnada w 
zupełności przebiegowi gry gdyż mia 
ła  ona przewagę w  polu praw ie przez 
cały czas gry jedynie zawodził atak 
w  celności strzałów . W  pierwszej poło 

wie oddała Hasmonea (Steuermann) 
jedyny strzał na bramkę ładnie obro- 

j niony przy Ż j wrekiego w  drugiej po­
łowie natoir iast musiał Żywicki o wieie 
częściej interweniować, gdyż atak 

Hasmcmei zasilony Redlerem w miej­
sce F am esa strz. dał o wiele celniej. 
W ykonaw cą dwu stizałów  karnych 
podyktowanych za foul w  7 i i 29 m. 
drugiej połowy byl Steuermamn, po­
nieważ Fleischer w pie"wszej połowie 
przestrzela podyktow any rzut karny 
Zwycięska bramkę strzelił Hoch po ła- 
dnem przeprowadzeniu przez obrouę 
w  ostatniej minucie gry.

Polonja przegrała te zawody z po­
wodu zbyt szybkiego murowania. I 

tak po strzeleniu <1v:»  bramek przez 
Kowalskiego w m. j przez W uwrzkie- 
wicza w 16 * gry uważaia ona za sto­
sowne się bronić przesuwając Dudę 
do pomocy. Taktyka ta możeby byłą i 
dobra, ale nie z takim przeciwnikiem, 
jak Hasmonea i z graczami, k tó izy  u- 
mieią foułować aa polu karmem, P olo­
nia nie powinna się była i>graniczać do 
obrony i w ykonyw ania piłek na auty. 
ale cześciei atakow ać i starać sie li­
czbę bramek powiększyć a w tedy mii- 

r siałaby Hasmonea te za u/ody prze- 
j grać. W  Poionji zawiedli: Hurła i Hu- 

b iriw  i Mencz tk inni grali dobrze. W 
I Hastnonei grał jak zwykle bardzo d o ­

brze Schneide- Birnl ech by* lenszy od 
Redlera. który zawinił obie bramki 
W  ataku gra’i wsr/. sCy -zczecólme w 
pierwszej połowie na własną rękę. —

Sędziował dobrze p kpt. Goett. Publi­
czności około 2.0W. T. P.

* * *
Obecnie więc przedstaw ia się stan 

mistraustwia następukęco: Pogoń pro­
wadzi, mając dwa ] omlety więcej od 
Czarnych, Czarni storią na d ru g im  
miejscu, po nich Hasmonea — na koń­

cu kroczą Poionja (6 p.), Lecnja (5 p;V 
i Sparta (4 p.).

Następna niedziela zadać; duje; spo­
tkają się bowiem Pogoń z Czarnymi 
i Sparta z Pokraja w Pirzemyślu. Bę­
dzie to wiec walka o pierwsze i o 
ostatnie rmejsce. W

Kronika sportowa.
ZAWODY TOWAR7YSKIE.

24 lipca HasmoMi 1L—Jutrzenka
II. 9:1 (2:0)

24 iąjca. Hasmonea IV.—Gladjator 
2-2 <2-JCf).

25 lipca. Jutrzenka—Łwowhtnka 4:4
(3:1).

25 liooa. K ały Orzeł -Hasmonea II. 
2:0 (1«).

PIŁKA RŁCZN V.
Hasmonea -Czarni v2  (13:1)
Drer Hasmo.se 2 0  (2.0).
Te zawooy notBegrttty 4Ln ry-ty żeń­

skie. Sęuzśowałi p. Humen i Mtaates.

MIĘDZYNARODOWE Za WODV PŁY 
WACKIŁ W KRAKOWIE.

W dwudniowych srwtKlach pływac­
kich, urządzonych tu pa zez Związek 
pływacki wzięty udartł i  rnżyny War­
szawy, Lawrwu, Knucwwa i MAC-j z 
Bmlstpesastu. Zawody te przyniosły za­
służone zwycięstwo Węgrom. W piłce 
wodnej w sobotę bije MA o . Jutrzenko 
13:0 (7.0), wczoraj Cracoslo 17:1 (9^1. 
przyc.zem jedyną bramkę Węgrzy sa 
mi Subie robią.

24 lipca Crncovia — AZS. 7:0 (3 Ul).
25 lipca Jurzenka — AZS (Warsza­

wa) 4:1 (3:0).
Makkabi — AZS. (Lwów'' 4:1 (3:0).

KI ESKA TKS. W TORUNIU 
TomUiki Klnb Sportiywy któregu 

drużyna tak dobrze .npt&Uł się w  na- 
szej pamięci, potmrsł na swewi wła

snsm boi^tu sromotną klęskę w  spet- 
kanńi z W artą  poznańską w walce o 
puhar PZPN. TKS. przegrał te zawo­
dy 7:0 (3:0).

PIŁKA NOŻNA W KRaKOWIE,
W kła — Podgórze 4K» (3:0).
Makkabi — Sparfc 3:2.

PMLKA NOŻNA W ŁCDZI.
24 'tpcj JatrzeoK? UCn*ikow) — Ha- 

kowh 11.3.
25 lgxa - Turyjsd —  Jutrzenka 6.1  

(2 : 1 ).
WYNIKI ZAORA KICZNE.

Helshigfors. Nuriin bije tu Widego w 
biegu na 5 km. 14‘36“1 (na 14*55^1 W i­
dego).

Karlsóand. Slavia prask„ bije tu 
K ansbader SC 10.2,

Wiełt i W aradyn. Aamira wiedeńska 
zw ycięża tu G ra:svan .a iner SC. 5:0.

Mediolan. M istrzostwo świata w  wa 
dze lekkiej w  boksie zd o b y ta  Bosigno 
fcijac na pum dy Romtzia

Rotterdam. Delargue (Betgja) za oby 
w a "óstrzostw o św iata w  wadze t>ól- 
ciężłcicj (boks) bijąc Vancte Hoyego 
kn-ou

— Now™ korti t  „in, w w t. Z drdem 
15 ttpca isjistafy odane do dysoicy- 
Cjo PT Pmbl.iczr>«rśc" 2 nowe korty 
tentrisowc w 40 pp. przy  ul. P iotra i 
Pwwłla. Zgtaszerite przymnge Ref 
Sportowcy 46 pp w  dfljfftanturze puł­
ku.

Dokoła Lwowskie.! Kasy choiydi.
„Sanacjarnomibia*4, dziś tak aktualni 

i na ustch wszystkich rel&i matorów, 
dotarła f»ż i do twuvvsk1»sj K « y  cho­
rych.

Ostatnim dobitnym aiaiim tej .saua- 
cji“ było bezprawne zawieszenie ^J(o 
misji adtrdniatracyjncj" w  jej czynno­
ściach, Komisji, która z ramienia Za- 
rząau załatwiała wszystkie bieżące 
sprawy. Nieznani autorzy tego bezpra­
wnego aktu, przelali natomiast agen­
dy Komisji administracyjiiej na „Ko 
misję Prezydialna. “, utworzoną ongi3 z 
łona Zarządu, celeme przygotowywa­
nia wmosków na pełny Zarza rl, iecz 
bez nrawa decyzji w  jakiejkolwiek 
sprawie, — i dlatego prac ijąca bez Kon 
troił Komisji Rewizyjnej.

Mógłoy ktoś pu wiedzieć, — ohżej 
ni robeznany ' z  życiem wewnętrznem  
wew nętrznem  Kasjr cnorych, że me u- 
leg? wprawdzie kuestji, że rakie za- 
wieszenie komisu administracyjne 
przez nieuprawnione jednostki jest 
bezprawiem, — ale że wreszcie w szy­
stko jedno, czy sprawy bieżące zała­
twia konmsja to, czy naia, byleby ktoć 
je zaiatwił.

Otóż tu trzeba wniknąć w  sedno rze 
czy, w przyczynę tej?) oezprawnego 
kroku.

Faktem  jest, że lwowska Kasa cho­
rych nie niewypłacalną. Od dłuższego 
już czasu lekarzom i pei-sonaiowi ad­
ministracyjnemu wypłaca się pooory 
z kilkutygodniowem opóźnieniem, a 
często wekslami, c h o r ’m Zaś utrodna 
się do najwyższego stopnia v  racjo- 
nalnem leczeniu czyto woaoleczm- 
czeem, czy ktimatycznem.

Znaną iest uchwała z m arca b. r. 
skierowana w pierwszej linji przeciw 
umysłowo-pracującym. że korzystać z 
wyjazdów w 'ecie mogą rylko ci, któ- 
lzy  w ciągu roku leczyli się u lekarzy 
kasowych.

Kiedy reprezentant „KM Reformy 
K isy chorych** j (lista 7 i S) zw racał 
na p e łiic it i posiedzeniu pełnej Rady u- 
Y/agę na wykazany niedobór w bilan­
sie za rok 1925 w kwocie przeszło 
200.000 zł. i w zyw ał do racjonaiuej

Ktfcpooarkk a-włatsztw w  dziedzinie 
aomtetstracR • zeczowią wieikich o- 

płar tm zecz Okięg. zw iązku Kas Cho 
rycft (85.000 zO  itd. y ted y  uspokaja­
no ttftóe k k o , że deficyt fest tyfko pa- 
oie^oM^nn, i że właściwa*; gospodarki 
i-s t w  zupełnt ści "adawalajacą, gdyż 
prowadzoną w ramach ustaw y. — I 
kiedy reprezentant Klubu Reformy Ka­
sy Chorych naw oływ ał do większej 
oszczędność — jednak bez narusze­
nia praw  ubesępieczonycłj. — to w  Ka­
sie chorych zaczęła się radykalna nn- 
prwa stosnrków  przedew szj'stkiem  od 

zawieszenia komisji admmtstracyjnej. 
t j. tej komisji, k tóra załatw iała w szy­
stkie podania o zasiłek na wyjazd lecz 
niozy, zw roty za w izy tv  pn^watrrm h 
lc kurzy  w  natoych w j oadkach itd — 
W  +en SDO'ób zaczęto oszczędzać ko­
sztem chorych i ich słusznych praw

Komisja Rewizyjna w ora wdzie, po­
mną swych oDowt; zków, założyła je­
dnomyślny protest przeerw tego ro­
dzaj 'igospodaree, ale proti st ten zo­
stanie na razie ma papierze. — Może 
w  iesieni pe>ny Zarząd spraw ę zbada 
i załatwi, a tymczasem chorzy niech 
czekają.

I w arto  zayytać sie. czv Kasa cho- 
i ych jest dla eh- rych. czy też chorzy, 
względnie ich wkładki miesięczne w 
wysolcosci 6 priKent od pouorńw dla 
Kąąy?

Najwyższy juź czas. ażeby odnośna 
Władza nadzorcza wglądnęła w gospo 
darkę lwowsłdej Kasy chorych i wpro 
waciziła analogicznie do Innych Kas 
chorych Kwnism-za rządowego k tó ry ­
by kres położył tej bezprawnej go­
spodarce W.

PA !WIETAJM\ O CŁLaCH I ZADA­
NIACH TOWARZYSTWA S7KOIY  

LUDOWEJ.
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P. minister W yznań Religijnych i Za­
świecenia Publicznego prof. Sujkuw- 
ski przyjął delegację Zarządu Główne­
go Tow arzystw a Nauczycieli S zkóI 
Średnich i W yższych, która przedsta­
w iła mu najaktualniejsze postulaty 
nauczycielstwm.

W obec pogłosek o zarrnerzoner.i ja­
koby przez rząd wycofaniu z Sejnu1 no 
weli b. ministra Stanisław a Grabskie­
go, usuwającej w  pew nym  stopniu 
krzyw dę, w yrządzoną nauczycielstwu 
szkól średnich przez t. zw. ustaw ę sa­
nacyjną z grudnia 1925 r.,T delegaci T. 
N. S. W. przedstawili raz jaszcze p. 
Ministrowi znaczenie tej spraw y dla 
nauczycielstwa i szkolnictwa i prosili 
o poparcie jej w  ciałach ustaw odaw ­
czych. P, Minister oświadczy! katego­
rycznie, że wymienionej noweli z  Sej­
mu nie wycofa.

Delegaci przedstawili nadto p. Mini­
strowi położenie szkolnictwa p ryw at­
nego w Polsce, które zw łaszcza w b 
zaborze rosyjskim spełnia doniosłą ro­
lę jako zastępca szkolnictwa państw o­
wego i prosili o uwzględnienie jego po 
trzeb. P. M inister zażądał od reprezen
ilMW

min. Sujkowskiego.
tantćw  nauczycielstwa szczegółowych 
wniosków w  tej sprawie.

Mówiąc o stosunku m inisterstwa W. 
R. i O. P. do organizacyj nauczyciel­
skich. delegaci TNSW. prosili, by  mi 
nisterstw o tak, jak to było daw nie j, 
zaznajamiało stow arzyszenia nauczy­
cielskie z projektami ważniejszych u- 
staw  i rozporządzeń szkolnych, a to  
celem wysłuchania o nich opinji nau­
czycielstwa. W obec tego, że w  nie­
długim czasie nastąpi opracowanie roz 
porządzenia wykonawczego do uchw a­
lonej przez ciała ustawodawcze prag­
matyki nauczycielskiej, postulat ten na­
biera szczególnej aktualności. P. Mini­
ster i w  tej także sprawie zażądał od­
powiednich wniosków od nauczyciel­
stwa.

Po audiencji u p. Ministra delegaci 
TNSW. odbyli naradę z posłem Ryma- 
rem, referentem sejmowym noweli do 
ustaw y sanacyjnej. Poseł Rym ar przy­
rzekł delegacji poczynienie odpowied- 

1 nich kroków celem przyspieszenia za­
łatwienia spraw y w komis*, budżeto­
wej Sejmu.

Nieszczęśliwy wypadek automobilowy.

WIERSZEM.

Huća letn.ej niedzieli.
Nuda letniej niedzieli.
Dusamy nad miastem opar się roz

Tsciela,
Chodnik zalega smuga kurzu biała, — 
W leote jesi tylko rzetelna niedziela: 
W teay naprawdę nikt i nie nie działa.

WszySUoo w beŁcz„imość zapada nie-
[żywą

W  powietrzu ciężkiem, jak kamienna
[gruda;

Jedyną pracą — pracą uciążliwą 
Jest spleen madziemy i solenna m-da.

Próżno bezdomny bezrobotny pijak 
W knajpie prż.rstani szuka i opieki;— 
Knajp niema raigdzac — ni: znajdziesz

[ich nijak: 
Zamknęły rolet ospałe powielu. , .

Więc całą gęba ziewa ludzka ga-
[ wiedź,

.lakgdyby chciała — wielkich w rażeń
[głodna — 

Spożyć żarłocznie i bez resz ty  sira-
[wić

Ten świat odświęjny, k tóry  zbrzydł
[jej do dna. 

Jar.ek.

Lwów, 26 Lipca 1926.

TF.ATP WIEL KI.
Poniedziałek 26 bm. ,„Moralność przeuc- 

wszystkiein ‘ !.pn raz ostatni).
Wtorek- 21 lun- teatr zarflAiiięty. i 
Początek o godz. 7.30.

Komisariat III. PP . doniósł ekspo­
zyturze Policji śludozej przy ul. Ja­
chowicza, że dnia 24 bm. zdarzył się 
we Lwowie nieszczęśliwy wypadek 
auifcwniobiktwy.

Mianowidie w dniu tym dwudzie­
stoletni uczeń gimnazjalny Bogdan 
Snyłyk. zain. przy ul. Żółkiewskiej 62 
przejeżdżał przez tę ulicę autem, kie- 
rowanem przez szofera W dowiczeń- 
kę, zaro. przy ul. Żółkiewskiej. Tuż

obok Podzcm oza szofer skręcił nagło 
w  rfm strożny  sposób, skutkiem czego 
pękło przednie kolo auta, które prze­
w róciło się
przygniatając swym ciężarem nie­

szczęsnego Sayłyka
tak, że doznał on ciężkich obrażeń i 
załamania czaszki. Pogotowie ratun­
kowe, udzieliwszy rannemu pierwszej 
pomocy, przowiiocyo go w  stanie gro­
źnym do szpitala powszechnego.

k KAWA RSEOLA I
Michał Imoler i WUtielm Sławski. — 
Stwierdzono u nieb. zatrucie alkoholem

Mofen. «
KONCERTY RABJOWF > 

NAJWAŻNIEJSZYCH STACYJ: 
Poniedziałek, dniu 26 lipca: • ; '

Warszawa, (480) Gouz. 1S‘3U. W y­
kład p. Milewskiego o  narodowej filo­
zofii Polaków.

Godz. 2C‘J0. Koncert popularny in­
strumentalny.

Berlin. (504) Godz. 20*20. W ieczór 
poświęcony Bernardowi Shaw na 70- 
letnią rocznicę jego urodzin

W rocław  (418) GocL. 20‘25. Wieczór 
Wilhelma Buscha.

Frankfurt. (470) Godz. 20. „Adrien- 
ne“ operetka w  3 aktach Goerzego.

Lipsk, (452) Godz. 19*15. Koncert na 
cytrze.

Praga. (368) Godz. z0*02. W esoły 
koncert.

Oslo, (3S2) Godz. 20*00 W ęgierskie 
pieśni i tańce.

Wiedeń. (531) Godz. 20*00 W ieczór 
Rachmaninowa.

Budapeszt. (560) Godz 20*30. W ie­
czór Pucciniego. W yjątki i arie z „To- 
ski“, „Cyganerji“ i „Le Villi“.

Rzym. (425) Godz, 21*25. Koncert 
wokalno-instrumentalny.

CFIUflffC ohrndj/ iłychaiE *nako- 
m ide przss aparaty ra­
diowe zbudowane z 
cząffl skladewyęh za- 

kustonych wa Hrmłe
TELEFON „  h i n o f o t * *  f i

3 4 -2 5 ! !  lwów. Trzeciego Kaja 11-a. '

TEATR WIELKI
' PoniadztefeK , dnia 26 lipca 13’6 r.

Początek punktualnie o gouz. 7 30 wiecz. 
Ro raz 3-ci Po raz 3-ci

I l i L i l l  f f l f f l S f f i l l l E I
Krotochwiia w 3-ch aktach Ign. Nikorowicza 

O S O B Y :
Józef Mocki Wacław Zabiekki
Marjin Mocki Stanisław Milski
Ludwik Mocki Marjan Feliński
tw a  i Mockich Syreńska Mar ją Szczęsna 
Tesia I p„.„ Vv’a .Ja Bukowska
C esia / ' Alina Żelichowska
Erazm Orzeszkiewicz, 

notarjusz Marjan Bielecki
1 ornasz Henryk Czak i
Lolo Stefan" Srosland
1 niski, sekret. Józefa Eoward Strtner 
Janek Zdzisław Relski
Frania Budzanowska
Kozia , * *

^  Rzecz Izieje się współcześnie. 
Reżyser: Edward Żytecki.

TE&TR NOWOŚCI
•" Poi: le irsaJałi, dnia 26 lipca 1525 r.
Początek przedstawienia punktualnie o godz.

3 30 wieczorem.
Gościnne występy teatru artcst-literackiego

„ Q U I  P R O  Q U O “
z Warszawy 

pou dyrekrią Jerzego iloczkowskiego  
PROGRAM Nr. 2.

H A H L 3  W U J E K H !
Wielka rewja aktualna w 2 akt. (J4 obrazach) 

pióra H. Homara i J. Tuwima.
1. Prolog. — 2. Gdy kto zobaczy mego 

wuja. — 3. Raz dwa. — 1. Rytm bruku, ił 
Na skrzydłach pieśni, b) Złe stworzenia. — 
5. On niema nic — 6. Rosyjska miłość — 
7. Black and white. — 8. Dessous.— 9. Łzy 
Piefpota.

10. Gabinet prof. Trigemini. — l i ,  Gobe- 
lin — 12. Marjamu,. — ją. Aleje Ujazdo­
wskie. a) Kochane Aleje, b) Cieżkie czasy, 
c) A>e pani to lubi. d) Dolary e) skrzyński, 
14 Finał.

Udział biorą: pp. H. O Jorów na, H. Bu­
czyńska, S. Karlińska, j  Szymaonówna, I. 
Topolnicka, I. Kociolkjwsi.a, W. Morecka. 
F. Jarosy, A. Dymszę, M. Wawnkowicz, 
E. Minowicz, S. Belski, F,. Wojnar, J. Cie­

sielski oraz balet.
Reiys.: F. larew Kapelm: fi. Presuurgar 
Balet.: wojmar i Ciesielski DeKorator: J. Gałswiki 

Dekoracie i kostiumy własne.

wmTmm:?ęn>ae ~&Bayxm aam na wammmmmaMemeTEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 36 bm. gościnny wySiĘp 

warsz. teatru Qui pro ąiro „Malto wujek* .
W torek 27 bm. gościnny w ystęp teatru 

wa-szawslóego Qui pro quc.
Początek o godz. fe.30.

iFATR MAŁY, , •..." z w . i
Poi tle działek o godz. 7.30 „Niespodzianki 

rozwodtrwe'*.
Wtorek o godz. 7.30 ,.Dr. Sffl61tz“, ko­

media w 3 akt. Friedmaima. Przedostatni 
vrystęn artystów  ..Bagateli" krak.

Środa o go-dz. 7.30 „Dr. Stieglitz**. O sta­
tni występ ant. „Bagateli1* k ra łw sk ie j.

Czwartek o 7.30 pierwszy w ystęp Ireay 
Solskiej i Stanisławy Wysockiiej.

-i/ Tow arzystw o Przt?ae!61 Sziuk P.ęlr- 
(lych. (w lokalu przy ul. Dzieduszyckich, 
tluiacb Muzeum P rzem ysł) W ystaw a toto- 
iraiii a rtj stycznej.

W Pałacu1 Ststnl ! na pi. Tarnów Wsch 
od Br i . 20 bm. W ystawa V Bntrnanna, 
..Plastiki** z Poznania, K. Sichulskiego i 
ogólna.

=5= '  * 1
— Oo dzislejsz' go numeru dołączamy 

następny arkusz powieści „Na wyźy- 
naeir.

— Łamame językowych ustaw. Różni 
starostowie tule-mią jeszcze prowadze­
nie pu rusku metryk, (pisanie aktów 
przez urzędy parafjalno 'i t. d. Jcdfittuc 
w szeregu powiaitów już to prawie upo- 
iządiiow uio, n. p. „Di.io‘‘ podaje, że 
stan ostw o w BbhoraicTatriach skarało 
ks. llurodeckiego z Lachowice na 50 II. 
grzywny, oo slansławow skie woje­
wództwo zatwierdziiio 21. VI. 1. 9140, 
h starostwo w Zloczow ie skat: a tu kuka 
rszy na grzywnę ks. Pańczyszyr.a, u- 
yarde kpiącego z .pirzeipiBÓrw jęzjko- 
wych O tle wszyscy starostowie bedą 
działali jednakowo. enCTgicznio a zw ła­
szcza kontrolowaiiii przozt wysyłanych 
urzędników urzędów atiie Lsicży ru- 
skicli, — nareszcie u.srurwy jtie będą ła- 
ma.ne.

— Podatek i opłaty guiiune od środ­
ków pizewozowyth. W  roku bieżącym 
obowiązują następujące stawki podatku 
i opłaty gminnej od śradków przewo­
zowych. A. Podatek gminny od środ­
ków przewozowych jako prządłniotów 
zbytku wraz z 30 pic. dopłatą na ftin- 
dttsz dla bezrolx>tnydi: r tawkii roczne: 
t) od samochodów osobowych od siły

1 KM. 18 zł., 2) od motocyklu a) dwu­
kołowego 36 zł., b) trzykołowego 48 
zł., 3) od. karety j powozu a) jedno­
konnego 72 zł., b) dwukonnego 96 zł.,
4) od innych ekwipaiży resorowych a) 
jednokonnych 36 zł., b) parokonnych 
48 zł., 5) od konia do obsługi ekwipaży 
iub wierzchowca 18 zł. B. Taryfa opła­
ty  gminnej za zużyci? dróg i bruków 
miejskich: 1) od samochodów ciężaro­
wych na kolach a) gumowych od siły 
1 KM. 6 zł., b) gumowych i żelaznych 
lub tylko żelaznych od siły 1 konia 16 
z!., 2) od koni i mułów roboczych od 
sztuki po 6 zł., 3) od dorożki a) liećiro- 
konnej 10 zł., b) parokonnej 12 zł., 4) 
od dorożki automobilowej od siły 1 lcm. 
3 zł. C. Taryfa opłat gnrmnych za prze 
jazd na rogeatkach: 1) od samochodu o- 
sobow^go j ciężarowego na gum?cli od 
sztuki po 1 50 zł., 2) od samochodu cSę- 
żarowego w obręczach żelaznych lub 
gumowych i żelaznych po 3 zł., 3) od 
motocyklu koło w ago od sztuki po 20 
gr„ 4) od motocykla trzykołowego od 
sztuki po 30 gr.

— Często mają amatorzy z}e wyniki 
przy budowie aparatów  radiowych, z 
czego 50 prc. przypada na ?/e części 
składowe, zaś 50 prc. na brak doświad­
czenia i zły dobór części: niecdpow ti- 
dakcych danemu schematowi. Amator 
kupujący w ftrrnfe Radjn—Rinolef,

* Lkwów, ul. 3-go Maja 31 a, jest pew­
nym, że dzięki pierwszorzędnym czę­
ściom składowTin i poradzie fachowej 
uzyska zawsze d o b ę  rezultaty.

  i'<.yrrr-
— Targnęli się na służbę bezpieczcń 

stwa. Komfsarjat III. PP. oddal do 
aresztów  policyjnych rfisjakiego Fran­
ciszka Tkaczyma, zam. przy ul. Iha- 
stów 4, Ąk>jt£egó Halle, zam przy ul. 
Bo. kowsidcli 10 a  i Emila Stajcra, 
zam. przy ul. P iastów  11 za czynne 
targnięcie się ra  st. posterunkowego 
Mariana Zabratyńskicgo i post. Mi­
chała Na tykę, w' czasie, gdy sprawo­
wali służbę.

— Rabunek roweru. PośJerunek PP  
w  Ohroszyuie, posv. Gródek Jagiel­
loński doniósł ekspozyturze Policji 
śledczej we Lwowie, że onegdaj wie­
czorem  trzej nieznani osubnioy na

drodze miedzy Konopnicą a Zimną 
W odą napadli na przejeżdżającego
tam tędy row erem  do Lwowa Ludwi­
ka Grajewskiego, praktykanta han­
dlowego zam. przy iii: Mikołaja Reja
8. Napastnicy obili Grajewskiego ła­
skami’', odebrali mu rower, r.a który
jeden z nich w siadł i odjechał w  kie­
runku Lwowa, dwaj inni zaś podążyli 
za nim pieszo.

— Bestialstwo żydowskiej raegery. 
Racheli Watdman, zamieszkałej przy
ui. Sobieskiego 15 zginęły a  raczę, za­
podziały się gdzieś w  dniu wczoraj­
szym drobne kosztowtaośu, (które pó­
źniej podobno oJnalazŁa). Pani Rtrchla
Poaejrzysw a 'a  o kradzież tych drobiaz­
gów swoją służącą, Annę SobalalC, ł 
wszelkim w tym  kierunku raprzecze- 
irom  nie chciała dać wtrary, a nie mcą 
gąc odszukać zgubfcaycń przedujJotów, 
wpadła w  atak furji i zaczęła bić Sobe- 
lakówna w ta-k bestjalsld sposób, że 
zm altretowana do ostateczności ofiara 
rzuciła się z 3-go pietra ua bruk i zła­
m ała obłe nogi i rcce, oraz doznała 
krwotoku wmwmętrznego i odniosła szu 
reg ciężkich obrażeń ckćesnych. Ofiarę 
żydowskiej furji odistawiono w  stamte 
groźnym dc szpitala, gdzie dotąd nie 
odzyskała przytomności. ZwjTodnfałą 
żydówką powinry zaopiekować się pJe 
czołowkic władze sądowe.

— Aresztowania. Aresztowano Leo­
na Sobolewskiego, nrm arza, zam. na 
pl. Unji Brzeskiej 7 i Teodora Filisz- 
czaka, zam. przy ul. Skarbkowskiej
16, jako podejrząnjmh o kradzież 200 
złotych w  kawiarni Udziatow :j na 
szkodę Leona Legieżyńskiego zam. 
przy ul. Ziekmej 12. —• Policja are­
sztow ała Katarzynę Setną, prostytu­
tkę, zam. przy ul. Niemcewicza 21 za 
kradzież srebrnego zegarka z łańcu­
szkiem w artości 200 zł.

— Fatalny wypadek. Niejaki fDrman 
Fischer złamał wczoraj .rękę tak fatal­
nie, że kości przebiły mu skórę. Pogo­
towie ratunkowe odwiozło niieszcześli 
wego do szpótala powszechnego.

— Zatrucie alkoholem. WcziaraJ pod 
lokalem redakcji „Wieku Nowego** w y­
wołali wielką awuntiuę dwaj pijacy:
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Szóste Targi Wsthodnie.
Kraków mobilizuje swój pr ;omysł budowla 
ny do udziału w Targadi Wschodnich.

Po raz pierwszy od czasu istnienia Tar­
gów Wsc.iadnccii pnzy stępiano ta&że i w 
Krakowie z wyjątkową tym razem enem ą  
do akcji organtea 'yinej celem przygoto­
wania zbioroua ego udziału w  ich tegoro- 
mte- kampanii. Żywy ruch, jard w tym 
kierunrut objawił się wś»ód taratotszydi 
rfer zajrr.aresuwainj d i, obudziła szczegól­
nie wystawa budowlana, która łącznic z 
VI T. W. dnia 5 września br. ma być o- 
tv »rta.

Po kiku poprzednio urządzonych posie­
dzeniach informacyjnych odbyło siy tam 
z inicjatywy prezydium miasta i Lzbyi han­
dlowej dnia 20 om. pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Izby handlowej inż. Pe- 
rosia, w sali konferencyjnej magłsiiratu nie 
zwykle liczne zebranie prredstawJtieli 
przemysłu, rękodzieł, architektury i budo­
wnictwa. Na zebranie to przybyli między 
nnymi Świeżu mianowany wojewoda Dąb­
rowski, prezydent miasta Rolle, prezes Dy 
rekcj; Kolejowej Barwicz, Dyrektor Izby 
Handlowej dr. Bcres, d\ rektor PKO. Bień- 
lowski, dyrektor Z achod r «r>- M a ł opfttók i ego 
Z więź!ai Przemysłów ców Zborowski, prze 
łożeni i członkowie cechów, delegaci izby 
budowniczych i koła architektów, oraz de 
legaci lwowscy też. Żardedd, prezes W y­
stawy Budowlanej, dyr. Targów Wscho­
dnich Puchalski i inz Naww^ta. Zebranie 
otworzył prezydent Rolle, witając woj*wo 
dę Darowrkiego i dziękrnąc mu za okaza­
ne rwem przybyciem zaintftresow amie się 
udziałem Krakowa w  Targach Wscho­
dnich, prosił o poparcie tej imprezy W od­
powiedzi wojewoda Dairowska, jako orzed- 
slawiciel rządu, oświadczył, że uazyni 
wszystko, co będzie od niego zależało, 
by Kraków wystąpił na Wystawie lwow­
skiej godnie i okaizale i popnze z całą go­
towością poczynania prastarej stolicy Pol­
ski ni etylino w  tym kierunku, ale i w  sze­
regu innych spraw, chcąc wspólnie praco­
wać nad rozkwitem nńasta i całego woje­
wództwa. Inż. Żaideck: przedstawi'} nastę­
pnie \v niezwykle interesującym i dosko­
nale ujętym refe-racie program W ystawy 
Budowlanej, która ma na celu rozwiązanie 
tak palącej kwcstji mieszkaniowej. Wj sta­
wa zobraizuje wszystko, co Polska w dzie- 

‘ dżinie bti-downietwa od chwili uzyskania 
swoi niepodleglościi zrobiła, a obejmie ró­
wnież i dział kanalizacji, elektryzaoji, ga­
zownictwa i wodociągów. UzuiJelnieriiem 
W ystawy Budowlanej będzie Wystawa Pro 
gowa, która unaoczni wszystkie sposoby 
budowania dróg ud prostego szutru, po­
przez bruk kostkowy i asfalt do stalbeto- 
iin. W dyskusji, jaka nad referatem się ro­
zwinęła, zabierało głos wie£u obecnych, a 
wszyscy podnosili konieczność udziału Kra

kowa w  obu Wystawach, a to taik celem 
zainardiestowani;? żywotności kół pizer. - ! 
słowycii i rękodzielniczych, jak i ze wzglę­
du na czvsto praktyczne im eicsy, gdyż 
Wystawa przyczyni się niewątpliwie w du 
żej mierze do ożywienn ruchu budowla­
nego. W szczególności w dewodu Darow- 
ski zachęcał bardzo cbacnyeh do obesła­
nia wystawy uważając ją za czynnik nie­
zwykle ważnT' i doniosły w naszein życiu 
gospodarczem Ucnwaiono następnie wziąć 
gremialny udział w W ystawie Budowla­
nej i Dnosrn ei na VI. T W, i w!/.ichć tej 
imprezie jak najszerszego poparcia. Celem 
zorganizowania wystawców krakowskich

.wybrany został sp ecja ł#  koimteł z prefcy 
djum honopowem.. w ytHJ którego werżll 
.wojewoda naruwsKi, prozytje;łt ui.nsm inżej 
R-śłc. wiceprezydent >nz. S.ire i prtzy-
d Tit izby handlo.y, ej T i.p.-Mn, Prezesem  
komitetu wybrany'i został architekt Tade­
usz Stryijeńsiki, zastępcami inż. dyr{bSchi- 
mitzek, prezes Kraj iwcgo Związku Izb 
Rękodzidiri-iczych Kosobudzki i architekt 
Ludwik Wojtyczko, pona itr> wybrano kil­
kudziesięciu ciz.ton,gów do komitetu ze 
wszy sttsich sfer przem ęsłowycbi. budowni­
czych i rękodzielniczych województwa
krakorwsldego.

R efleksje na tle katastrofy pod Rogowera.
N a R o n o w ie  c ią ż y  jak ieś  fatum , sko  

ro  jttż trzec ia  k a ta stro fa  k o le jo w a  tam  
n a stą p iła  Jeśli za ś  p r z y c z y n  d w ó ch  
poTrrzedmeh k a ta stro f d o p a trzo n o  sie  
n a  m iejscu , to  w  o sta tn iej k a ta stro fie  
dnia 8  lipca  br z a w in iły  b e z w z g lę d ­
n ie  i je d y n ie  czy n n ik i d y rek c ji k o le jo ­
w e j  w  W a r sz a w ie .

U trzy m a n ie  w  n a le ż y  ty m  stan ie  n a ­
w ie r z c h n i i m o s tó w  w y m a g a  b ard zo  
c z ę s t o  b ą d źto  p r z e r w y  ruchu na jak iś 
c z a s  je ś li s ie  ro zch o d z i o  p rzestrzen ie  
je d n o to r o w e , bądź też  zarzą d zen ia  
przejazd u  p o c ią g ó w  p o  jednym  to rże , 
g d z ie  w c h o d z i w  grę p iz e s tr z e ń  d w u ­
to ro w a .

W  k a ż d y m  w y p a d k u  s to so w a n ą  b y ć  
m u si za sa d a , ż e  za m k n ięc ie  toru  n a ­
p r a w ia n e g o  lub p rzestrzen i, na k tórej 
p rzeb u d o w u je  s ie  m ost. m usi o b ejm o ­
w a ć  ca łą  p r z estrzeń  m ię d z y  na ib liż- 
sz e n n  stacjam i, a le  n ig d y  u łam ek  toru  
na Ł z w . w o ln e j p rzestrzen i.

Są  to z a sa d y  tak  e lem en ta rn e , ż e  
zn a ć  je p o w in ien  k a ż d y  k o le jo w iec , 
nie m ó w ią c  już o  n a jw y ż sz y m  z w ie r z ­
chniku, jakim  dla ty ch  sp ra w  je s t n a ­
cze ln ik  w y d z ia iu  ek sp lo a ta cy jn eg o .

P r ó c z  te g o  w y m a g a ją  z a sa d y  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p u b liczn eg o , ż e b y  za m ­
k n ię te  od cin k i b y ły  za o p a trzo n e  o ć p o  
w ied n im i sy g n a ła m i i ż e b y  b y ły  ob sh i 
g iw a n e  s ta le  p rzez  s tra żn ik ó w  ad hoc  
c z y li  t. z w . p ilo tó w .

T y m c z a se m  w y p a d e k  p od  R o g o -  
w e m  sp o w o d o w a n y  z o s ta ł w p r o s t  
zb ro d n iczą  le k k o m y śln o śc ią  c z y n n i­
k ó w  d y rek c ji w a r sz a w sk ie j , k tó r z y

w b r e w  ty m  e lem w n a m y rn  za sa d o m , 
o raz  w b r e w  sp ec ja ln y m  d ru k o w a n y m  
p o sta n o w ien io m  tej d y rek cji, z a m ie sz ­
czo n y m  w  D z ien n ik u  R o zp o rzą d zeń  
Nr. U  z r. 1926, u rząd za jąc  t z w . .p łot 
d w ó ch  to r ó w  tj. p rzeja zd  c z ę ś c io w y  
p o  w sp ó ln y m  to r z e  n ie o a r z y s ty m  k o ­
lo  buduracego  się  m ostu , n ie  zam k n ęli 
p rzestrzen i ca łe j m ięd zy  są s ied n i em i 
stacjam i, ty lk o  zarząd zili w y m ija n ie  
pociągów '’ na w o ln ej D ize strzen i p od  
d o zo rem  jed n eg o  jeo y n eg o  p ilo ta ’ 

P o c ią g i p o sp ie sz n e  za trzym u ją  s ię  
ty lk o  na stacjach  S k ie r n ie w ic e  i K o­
lu szk i, a m ięd zy  n iem i są  d w ie  sta c je :  
P ły ć w ia  i R o g ó w . K ażdem u p o c ią g o ­
w i p osp ieszn em u  w in n e  d a w a ć  stacje  
S k iern iew ic"  i K oluszk i t z w . ro zk a ­
z y  o s t r z e g a w c z e  p rzed  z jazd em  na  
sp lot, g d y  ty m c z a se m  sta c je  P iy ć w ia  
i  R o g ó w , m ię d z y  k tórem i w ła ś n ie  
m o st s ię  n ap raw ia , n ic  m ają na to  ż a d ­
n e g o  w p ły w u , bo p o c ią g 5 p o sp ie szn e  
ty lk o  p r z e z  n ie  przeładują. J e st w ię c  
r z e c z ą  n iesłychana, i n ig d z ie  n ig d y  n ie  
p ra k ty k o w a n a ; a ż e b y  —  m ając d w a  
to r y  do d y sp o zy c ji,, n ie  w y łą c z y ć  c a ­
łe g o  toru m ie d z y  stacjam i P r y ć w ią  i 
R oe-ow etn  i nie z a rzą d z ić  za trzy m a n i?  
p o c ią g ó w  p o sp ie szn y ch  w  ty ch  s ta ­
cjach , d onok ad  p o c ią g  z  p rzec iw n e j  
■trony n ie  n adjadzie , a ty lk o  u rzą ­
d za ć  e k sp e r y m e n ty  z ż y c ie m  p o d ró ż ­
n ych . J e s t  fak tem , ż e  K oluszk i n ie  d a ­
ły  rozk azu  o s t r z e g a w c z e g o  m a sz y n i­
śc ie  p oc iągu  Nr. 2, a le  to  n ie z w a ln ia  
od w in y  tyc>  k tó r z y  na d w u to ro w ej  
lhiji za rzą d z ili sp lo t na w o ln ej p r z e ­

strzen i b ez  tid-zmłu w  zam k n ięciu  toru  
j s tn cy j P ryćw ią . i Rogę^Y.'

/.a a r e sz to w tm o  d w ó ch  m lo d y c ' d y -  
j żu rn ych  ruchu, bo.,:z a w s z e  srn ka się  
| m alu czk ich  a  z a d e c y d o \v a ł o  tern ten.
1 k tóry  sam  sio  p ow in ien  b y ł o d d a ć  w  
i ręce  w ła d z  są d o w y c h  za zbrodn iczą  
i le k k o m y śln o ść , a ieśt nim naczeln ik  
| o d d zia łu  ek sp lo a ta c y jn e g o  dyrek cji 
i w a r sz a w sk ie j .
i T o  są  r z e c z y  n ie s ły c h a n e , oburzają- 
| c e  i k a ry g o d n e  w  n a jw y ż sz y m  step -  
j niu. P r a w d o p o d o b n ie  n ie  o g ło s z o n o  

n a w e t  n a leży c ie  b ry g a d o m  p a r o w o z o ­
w y m  i kon d u k torsk im  okó ln ik a  o p rze ­
b u d o w ie  m ostu . b ó > zw ra ca lib y  oni sa ­
nn y ^ ęk szą  na to u w a g ę .

K atastrofa  m o g ła  s ię  p rze k sz ta łc ić  
w  m a so w ą  m asak rę  p od różn ych , g d jT- 
b y  o o c ią g  Nr. 3 y a d ą c y  z e  S k iern iew ic  
w ię k sz ą  sw ą  c z ę śc ią  rie b y ł już mina i 
sp lo tu . P o c ią g  ten  b o w iem  w  tej p ierw  
szej c z ę ś c i  w ió z ł p r z e ła d o w a n e  w o z y  
k u ra cju szó w  do  K ry n icy  i in n y ch  
m iejsc  k ą p ie ie \y y ch - •

P o c ią g  Nr 2 ja d ą cy  z  K o lu szek  z 
pełn ą  sz y b k o śc ią  p r z e sz ło  80 k ilo m e ­
tr ó w  u d e r z y ł z e  s tra szn ą  siłą w  o s ta t ­
n ie  c z te r y  wro z y  p u lm a n o w sk ie  i 
w p ro st je zd ru zg o ta ł.

C za s  p rzeg lą d n ą ć  k w a lifik a cje  ty ch , 
k tó rzy  sto lą  na k ierow oriczych , a tak  
o d p o w ied z ia ln y ch  stanow isk ach ..

Kto z w r ó c i za b ity m  ż y c ie , rodzin om  
ich ż y w ic ie li  i o p iek u n ó w , ran n ym  i 
p o ła m a n y m  zd r o w ie , a sk a rb o w i ko  
le jo w em u  w ie lk ie  su m y  o d szk o d o w a ń  

S p o łe c z e ń s tw o  b ęd z ie  z w ie lk iem  
n a p ięc iem  w yć& ek fw ać  w y n ik u  r o z ­
p r a w y  sa d o w e i i ukarania  p rzy itład n e  
g o  „ w ie lk ich 11 w in o w a jc ó w ,

m “kł. ^ '■łMiwwiuw ła n  a a w M iw a ;
Stanisław Grabski.

^ a r ó e i  a  j^ a ifk s tw o .
Cena 3'— Zł, 
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BILETY WIZYTOWE
li Y K O N U J c  N A  J T A N I E J

DklKAHNIA SI OWA POLSKIEGO 
ul. Złmoroaricza 15.

G LOS

KtfPNO 1 SPRZLDAŻ. 
10 groszy zą wyraz.

z a i e c a n ą  p r z e z  P . T . L e k a ir z y
POLECA 5284

m u  KRM PifiSSfl
Lwów, Akaacmitka 4, Te!. 26-54. .5285

tO'V!EH Waih do uszka! Ogłoszenia złotniczo-zegar- 
mistrzowski I czytając iazcie zawsze do Buszka,

_ L W '.v . A k ad em ic lta  6. zl, I K -1 S .   __
MORULE Zaleś -rzlyckie wysyła w 5 Kg koszykac h 

nrijienszego gaiuńktn Irannc za zaliczką po 17 zł. 
f i dsshrauclt, ZaifeS-tćzyki__________________*>691

FORU EPIANY, Pianina kupuję gotówką. Kaitn, .0- 
p&rnrka 16. 587)

ZŁOCENIE, srebrzenie wykonuje solidnie 1 najtaniej 
Wł. Buszek, Lwów, Ak-demicka 6, telefon i8-4((,

.__________________ 442£_
PIANINO lub fo r t e p i a n  k u p ie  g o t ó w k i  zaraz, podać 

c e n e  i fabrykę, do b iu r a  O g ł o s z e ń  ' a c o b ie g o ,  Zi-
608a.n O to w icza  .4.

najsurnienniaj wytfonćtis
4.i831

ij!i»iiYstn»i/ w m a  lwów r;> , (KLOLA Btrciłczso i
« b  aina i  aaajag

8 POżsaDY p o s z u k i w a n e , i  
I  4 grosze za w yraz. |

W MAJĄTKU, fabryce, cegieł, dachotkek, dren, kafli, 
wapienniku szukam posady Mam facbowa wiedzę 
i prai tykę 2a-lerni i, Jesii rń krakowian.n. lićzę 43 lat, 
polak. Lc aiwośó-b..uwzgtęd m wy naganm ski jn.ne. 
Posadę chc.aibym rd sierpnia w Mi,, Wschodniej. 
Łask.-Vt,i JSztflTa dla Kazimierza Tokarza, zawiado­
wcy cegielni miejskiej, Lublin Magistrat. 0127

i f a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i c z y  s ię  2 0  g r o s z y .

K IERO W N IK  ta r ta k u  z k ilkuletn i-a  p r a k ty k ą  d o k ła d n ie  
o b z n a jo m io n y  z e k s p lo a ta c ją  l e in ą  i w sz e fk tę n i  g a -  
.ę z ia m i te g  i la c n u  p o s z u k u je  odpow  ie d n ie j p o sa d y . 
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  d o  A cinn i S tó w a  Pol! ..ieg n  
po d  ^Z d o ln y  5057".______________________________ 5927

PO M O C N IK  g o s p o d a rc z y , n t- l ig if i tn y ,  e n e rg ic z n y , 
kav  a le r  la t 26 z sie  im io le tn ią  p al ty k ą  ze  z n a jo ­
m o ś c ią  r a c h  itikow oS ci, u p raw y  b u ra k o i a k .ro w j h, 
h o d o w ,. b y d ła  p o s z u k u je  p o s a d y . J o z e f  W oin^ M i- 
k u lsc lo rf  ad  O ttynią,; ’ 6U20

rNAU K A  I W Y C H O W A N IE . 
8 groszy za w y ra z .

IfllWIIFlimiTlWBMB

B E Z PŁ A T N IE  lis to w n ie  w y u cza  'te n o g r a f j i  w sz y st­
k ic h  in s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y , W a rsz a w a , K rucza  26 

 _________________________________ 5535_

NAWOZY SZTUCZCE
wsze!k:eeo rodzaju 1 gwarancja zay/artosci 1

» S ¥ H E
SPERfOSFilTY niiseia!!’!! i koifne 

SOLE POTASOWE stassfunkie 
KAIN2T

AZOreiHfC mielony i Drasi3]nwan]i 
SIARCZAN m m  

SALETRĘ M O W A
•N O  p a lo n o  i m ie lo n e

n a j t a n i e j  5823

w a g o n o w o  i d e t a j ł k z n ł g
d o s t a r c z a j ą

J Ó Z E F  K A R H A C H
L W Ó W .  K o ś c i - u s i K i  1 8 .

CefistHci i darmo i oołainie.

W OLNE PO SA D Y .
6 groszy za w yraz.

A R T Y S T A  malarz z akademickiern wykształceniem 
znakomity portieeista wyjedzio na czas letni do 
dworu, celem wykonywania, odnawiania portretów 
i obraz<5w za skromnem wynagrodzeniem. Wiado­
mość biuro Kośtjuka, Kopernika i9 6126

AIESZKANSA SK I-L P Y  LOKALE 
8 groszy za wyraz.

2 POKOJE umeblowane z osobnem wejściem do wy­
najęcia zaraz (ewentualnie na czas wakacji) Nabie- 
Iaka 31, parter__________________________ 6066

LETNI pensjonat dla chłopców i dziewcząt przyjmuje 
zgłoszenia. „Kistrynówka* Pryski p. Kosów obok 
Kołomyi. 56Û

fcuiB jest J !3wb PeRSif

L .
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8 g ro szy  za  w y r a z . P
DLA powużnych drierżat.ców, katolików poszukuje­

my (1 jieriawy 159—200 morgów w bezpośredniej 
l̂i:,kości Lwowa oiaz w środkowej ;iS4łoflpisc.e. ii 

dtierżawy około 500 mo-„n.nv od jesieni l r. Od 
kupno inwentarza i krescencji gotówką. 2) dzi- tzawy 
750—oto morgów. Dom roliii-.,z t-lianiliriwy Tadeusz 
Wasuug i Ska we Lwowie, Clioruiczyzna 18, tele­
fon 83.' " 5993

O B IA D Y  d o m o w e p o  1 5U. N a b ie la k a  31, p a r te r ." §065
STUOIOSL torte,lianów Karol Fucbs, Łozińskiego -L, 

v/yjeżdża również na prowincję. u043

SILNE NOWE-NACI AGI
ORAZ WSZELKIE. siAPHAWT 
ANGIELSKIMI STflUMAMI 

WYKONUJE
NAJSZYBDEJ SOUBNIE ITANIO’
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Dyrekcja prjiy. ssifiinażiuRi neucz. żensKŚPgo z prawem m l  w Broflsth
ogłasza

Kcjr.kuri na nauczyciela ar«tenr* +y k , i fizyki
od września br. Reflestuje się  tylko na shę żeńską, V/ymagarie pełne kwaliiikacje. Płaca 
początkow a według Vhl „a“ stopnia urzędników państwowych. — Podania zaopatrzone 
wszystkierni wymagauemi załącznikami w nosić należy do Dyrekcji Seminarium w Urodach

najpóźniej do dnia 31-go lipca b. r 6021
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Orygii.^łnri tylko z. /inny Kenrvk 
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Rtdaktor odpowiedzią lny j zarządca drukarni: Wilhelm A u toni Skrzyezyuskl Z drukarni „Słowa Pojskiego", Lwów, Ziniorowicz* 11


